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ków. Powody jakie przeciw temu dodatkowi pod- 
niesiono dadzą się w ten sposób streścić, że pra- 
wo stawiania pytań w skutek tego dodatku stałoby 
się iluzorycznem, a sam dodatek prowadzi do nie- 
konsekwencji; powstałby w ten sposób przywilej 
na korzyść tych co mogą wyręczać się pełnomo- 
cnikiem, a zwichniętymby został cel nowej ustawy 
t. j. przyśpieszenie sądownictwa. 

Za wnioskiem wydziału przemawiali Rechbauer, 
Dinstl, Ryger i Skene. Podnosili oni, że chciano 
przez ten dodatek uniknąć środka przymusowego 
do stawienia się stron, że wiele jest osób, które 
z wrodzonego usposobienia mają wstręt do jawno- 
ści rozpraw, podczas gdy inni przyzwyczajeni są 
publicznie swego prawa bronić, pierwsi przeto za- 
sługują, aby ich państwo broniło. 

Izba oświadczyła się za przedłożeniem rządowem, 
dodatek ten komisyi został przeto odrzuconym. 

Dep. Mende wniósł poprawkę do $ 157 w tym 
duchu, aby sposób doręczania wyroków sądowych, 
uchwał i egzekucyj pozostawić tak jak dotychczas 
było, a nie jak chce nowa ustawa, przez komorni- 
ka sądowego. Wnioskodawca jest tego zdania, że 
nowa instytucya wiele bardzo sprowadzi niedogo- 
dności, że trzeba będzie urządzić wpierw szkołę 
dla komorników, i skreśla bardzo odstraszający 0- 
braz przyszłych wykonawców sądowych, którzy bę- 
dą sprzedajnymi, na których niebędzie się można 
spuścić, przez co znowu biedniejsi wobec bogat- 
szych na widoczną narażeni będą szkodę. Izba od- 
rzuciła wniosek dep. Mendego. — Minister spra- 
wiedliwości zapowiedzał, że przedłoży Izbie na je- 


dziane boleści starzec dał się porwać chęci obrony 
księdza Gratry. Niemniej pamięć tego męża wiel- 
kiego umysłu i serca, miłością i uszanowaniem 0- 
taczać winniśmy. d 

Czytaliśmy tu pilnie sprawozdania z procesu 
lwowskiego. Dowodzi on zwiedeńszczenia Się Lwo- 
wa, szczególniej w biórach redakcyjnych. Po skoń- 
czeniu procesu i odczytaniu wyroku, trudno się tak 
rozpatrzeć, aby dojrzeć zwycięzców i zwyciężonych; 
chyba że zwycięzcą, a mamy nadzieję, że tak będzie, 
ogłosi się kraj cały, który miał sposobność rozpa- 
trzeć się w fabrykacyi opinii i reputacyi — a uj- 
rzywszy raz jak się to dzieje, nie da sobie więcej 
narzucać przekonań i kierunków i druków, pocho- 
dzących z tak mało imponujących i ujmujących a 
mętnych źródeł. 


A, 


dawstwa szkolnego sejmowi galicyjskiemu, jak to 
się stało na posiedzeniu przedostatniem wydziału, 
wczoraj na nowo się wszczęła dyskasya nad tym 
przedmiotem. Uchwalono, aby sejmowi naszemu 
przekazać ustawodawstwo szkolne, lecz co do uni- 
wersytetów tylko względem tych, które przez kraj 
są zakładane i utrzymywane. Punkt ten w brzmie- 
niu dosłownem. „Ustanawianie głównych zasad 
względem szkół ludowych i gimnazyalnych, tudzież 
ustawodawstwo względem uniwersytetów, które kraj 
zakłada i utrzymuje, (welche vom Lande errichtet 
und erhalten werden)“, niejedną zostawia wątpli- 
wość. Czy się punkt ten odnosi do uuiwersy- 
tetów w kraju naszym już istniejących, czy w 
szczególności do akademij w Krakowie i Lwowie, 
czy tylko do uniwersyteta krakowskiego, ja- 
ko niewątpliwie z funduszów krajowych polskich 
powstałego, czy też tylko do uniwersytetów na 
przyszłość założyć się mających.* Na te pytania 
znikąd jasnej nie mogłem dostać odpowiedzi. Szko- 
da, że w wydziale rezolucyjnym nie porozumiano 
się bliżej w kwestyi tak ważnej, jak ustawodawstwo 
względem uniwersytetów. Gdyby wydział miał na 
myśli ustawodawstwo względem uniwersytetów ju ż 
istniejących, natenczas byłaby to kwestya nie- 
poślednia; gdyby zaś tylko ustawodawstwo wzglę- 
dem uniwersytetów dopiero na przyszłość z fun- 
duszów krajowych założyć się mających — to wraz 
z p. Zyblikiewiczem dziękowalibyśmy wydzia- 
łowi za ten pozór ustępstwa. Zdaniem Niemców 
punkt rzeczony tłumaczyć sobie należy korzystnie 


Redakcja „U ASU* Innych skazówek do ocenienia: chwilowego 


położenia politycznego, nie posiadamy na te- 

raz. Ogólna zaśdążność pokojowa służyć może 

oświadcza, że w skutek za- | poparcie nec s porini to 

$ nie zmieni się, chyba w razie jakiego nieprze- 

wartego kontraktu, PrZeZ | jzianego wypadku, nie mogącego iść w rå- 

sad krajowy potwierdzo- chubę. Szło przedewszystkiem o to, czy obecny 

mego na dniu 46 b. m, gabinet paryski w pierwszej chwili istnienia 

s swego okaże się uległym dla polityki pruskiej 

do IL. 542 6, wydawniciwo lub nie, i czy wewnętrzne położenie Francyi 

„Czasu przechodzi od d. |dozwoli mu przemawiać energicznie za grani- 

pse kwietnia b. r. w rece Gdy zamieszki paryskie w „pierwszych 

Stanisiawa hr. Warnow= dniach lutego zaszłe, nie tylko nie zachwia- 
skiego: dziennik „Czas“ 
pozostaje w tych samych 
jak dotąd warunkach, w 
tych samych też i nadal 


ły tronem ale nawet gabinetem, gdy nastę- 
pnie reformy przez ten gabinet zaprowadzane 
wychodzić będzie. 


i nadal zapowiadane, zdają się utrwalać ce- 
OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


sarstwo, lubo mu inną dają podstawę, rząd 
pruski powziął przekonanie, iż nie nadeszła 

na „CZAS“ 
od igo kwietnia 1870 


Karaków 21 marca. NPan nadał opróżnioną 
posadę wyższego radcy skarbowego przy prokura- 
toryi skarbowej we Lwowie radcy skarbowemu tam- 
że Drowi Józefowi Baygarowi. 


jeszcze stosowna pora do urzeczywistnienia 
dalszych jego planów co do zagarnięcia całych 
Niemiec. Utrzymanie więc stanu obecnego jak 
na teraz jest programem polityki w Berlinie, 
a podobnież i Rosya pozostaje w postawie 
wyczekującej. Dla tego też ucichły dawniejsze 
wieści o ruchach panslawistycznych w posia- 
dłościach tureckich, a po stłumieniu zamieszek 


Gazeta Lwowska ogłasza następujęce obwie- 
szczenie : 

W celu przeprowadzenia czynności oszacowania 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi i W. Ks. Kra- 
kowskiem według ustawy z dnia 24 maja 1869 r. 
o regulacyi podatku gruntowego (Dz. u. p. |. 88) 
ustanowił p. Minister skarbu porozumiawszy się 


w Krakowie: i b : A _|dla samorządu krajowego, a zastrzeżenie co do | poprzednio z Wydziałem krajowym komisyę kra- A t d 
ma jikon _ leaztaliie, _ miecięcznie Spar, mr Z zaw bye A 5 ię funduszów, z których się akademie utrzymują, po-|jową we Lwowie i podkomisye krajowe w Krakowie i | dnem z najbliższych posiedzeń projekt ustawy wpro- 
zir. 20.— złr, 40— Ar. "esej oiana kpa EH znaczenia kwestył pol- | stąwiono tylko na przypadek, gdyby rząd z fun- Tarnopolu. wadzającej. Przyszłe posiedzenie w poniedziałek. 


— W komisyi budżetowej w dalszym ciągu dy- 
skusyi nad pensyami profesorów niwersytetu, od- 
rzucono przy głosowaniu wniosek dep. Czerkawskie- 
go zmierzający do podwyższenia tychże pensyj, & 
przyjęto następujący wniosek dep. Dra Yan der Strass: 
dla profesorów w Wiedniu 2,200 złr.. w Pradze 
2,000 złr., w innych uniwersytetach 1,800 złr. | 
Wniosek sprawozdawcy, aby przez 25 lat profeso- | 

| 


tycznej i skończy się wyrokiem międzynarodo- 


ć ściąć Okrąg komisyi krajowej we Lwowie obejmuje 
wej komisyi konsularnej. 


powiaty polityczne: Krosno, Sanok, Lisko, Bircza, 
Brzozów, Jarosław, Przemyśl, Sambor, Staremiasto, 
Turka, Drohobycz, Rudki, Mościska, Jaworów, Cie- 
szanów, Rawa, Sokal, Kamionka strumiłowa, Ż6ół- 
kiew, Gródek, Lwów i miasto Lwów, Bóbrka, Ży- 
daczów, Stryj, Dolina i Kałusz. 

Okręg podkomisyi krajowej w Krakowie obej- 
muje powiaty polityczne: Żywiec, Biała, Chrzanów, 
Kraków i miasto Kraków, Wadowice, Wieliczka , 
Myślenice, Nowy-Targ, Limanowa, Bochnia, Brze- 
sko, Nowy-Sącz, Grybów, Gorlice, Tarnów, Dąbro- 
wa, Mielec, Pilzno, Jasło, Ropczyce, Rzeszów, Kol- 
buszowa, Tarnobrzeg, Nisko i Łańcut. 

Okręg podkomisyi krajowej w Tarnopolu obej- 
muje powiaty polityczne: Bohorodczany, Stanisła- 
wów, Rohatyn, Przemyślany, Złoczów, Brody, Tar- 
nopol, Brzeżany, Podhajce, Buczacz, Tłumacz, Na- 
dworna, Kossów, Śniatyn, Kołomyja, Horodenka, 
Zaleszczyki, Borszczów, Czortków, Husiatyn, Trem- 
bowla, Skałat i Zbaraż. 

Komisya krajowa dla okręgu Lwowskiego w myśl 
powołanej ustawy utworzona, rozpocznie swoją 
czynność dnia 31 marca 1870 r. z siedzibą we 
Lwowie. 

Komisya ta składa się prócz przewodniczącego 
z dziesięciu członków i tyluż zastępców. 

Członkowie: 

P. Szczepan Olbrycht, radny w Samborze; 

P. Feliks Bartmański, właściciel dóbr w Ta- 
daniu; 

P. Leopold Bogucki, emerytowany nadradca 
skarbowy, właściciel dóbr; zad 

P. Aleksander Korzeniowski, właściciel dóbr 
i członek galicyjskiego Towarzystwa gospodarskie- 
go we Lwowie; : 

P. Kornel Krzeczunowicz, właściciel dóbr i 
i poseł na sejm krajowy we Lwowie; 

P. Ludwik Oczkowski, były profesor matema- 
tyki, właściciel gospodarstwa w Radochońcach; 

P. Józef Pajączkowski, właściciel dóbr i Dy- 
rektor galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
we Lwowie. 

P. Henryk Strzelecki, nadleśniczy oraz in- 
spektor dóbr miasta Lwowa; 


duszów państwowych miał kiedyś zamiar założyć 
w Galicyi uniwersytet „niemiecki“ lub „ruski“; 
w takim razie ustawodawstwo względem podobne- 
go uniwersytetu wchodziłoby w zakres czynności 
Rady państwa. Zawsze jest to rzeczą smutną, że 
punkt tak ważny tak odmiennej może ulegać in- 
terpretacyi. Zdaniem mojem, rozstrzygnięcie wątpli- 
pliwości zależy od tego, czy Rada państwa zgodzi 
się na wydzielenie osobnego budżetu dla Galicyi. 
Niemcy są formalistami; wtedy stanie się formie 
zadosyć, bo kraj nasz funduszami własnemi w bud- 
żecie wyszczególnionemi opędzać będzie koszta o0- 
światy publicznej. 

Dalsze dwie koncesye, które wydział zrobił, do- 
tyczą sprzedaży lub zastawu salin i warzelni gali- 
cyjskich, co bez przyzwolenia sejmu nastąpić nie- 
może, tudzież osobnego oddziału galicyjskiego w 
tutejszym trybunale najwyższym. Oba te artykuły 
wniosku Dra Rechbauera różnią się od rezolucyi 
o tyle, że ta ostatnia mówi także o sprzedaży lub 
zastawie dóbr kameralnych, i o osobnym trybuna- 
le najwyższym we Lwowie. W sprawie systemu wy- 
borczego o ile Galicyi dotyczy i udziału posłow 
naszych w czynnościach Rady państwa, nie zapadła 
jeszcze uchwała. W końcu zauważyć muszę, że 
powyższe punkta przeszły bardzo małą większo- 
ścią głosów. 

Oświadczenie p. Grocholskiego w wydziale 
rezolucyjnym, dlaczego Polacy głosowali przeciw 
wnioskowi barona Petriny, bardzo dobre tutaj 
sprawiło wrażenie. P. Grocholski skorzystał z spo- 
sobności, aby jasno wytłomaczyć stanowisko Pola- 
ków w sprawie wniosku p. Petriny. Delegacya 0- 
bawiała się odwłoki załatwienia rezolucyi w razie 
przekazania wniosku p. Petriny wydziałowi rezolu- 
cyjnemu, który ze względu na określone szczegó- 
łowo żądania wnioskodawcy musiałby bardzo dłu- 
go się zastanawiać nad wnioskiem wspomnionym, 
coby bynajmniej nie przyspieszyło ugody z resztą 
opozycyi narodowej, a uniemożebniłoby tylko rozwią- 
zanie sprawy galicyjskiej. 

W korespondencyi jednego z dzienników pol- 
skich robiono zarzut niektórym posłom naszym, że 
się cofnęli do wnętrza swego i głosu nie zabiera- 
ją. Na to nadmienić muszę, że nie mogąc z rozmai- 
nie osobistym, lecz pierworodnym z sejmu wynie- | tych powodów działać na zewnątrz, posłowie mu-| P. Hipolit Wiśniewski, c.k. inspektor ekono- 
sionym, a to jest: że mocno wierzyła w tak zwa-|szą się cofać do „wnętrza* swego. miczny; | 
ną rezolucyę, pomimo, iż ktokolwiek zdrowo a Sy SIEĆ, P. Jan Wittemberski c. k. nadradca skarbowy. 
zimno patrzył, jak w polityce być musi, z góry wi- Zastępcy: 
dział, że ta rezolucya, taka jak jest, do nicze- P.Józef Abendroth, c.k. inspektor lasowy; 
go innego doprowadzić nie mogła, jak tylko do P. Józef Grelinger - Greliński, sekretarz 
skompromitowania swych twórców i popleczników. Tow. gospodarczego we Lwowie; 

Dziś więc stwierdziwszy smutnem na sobie samćj P; Antoni Jabłonowski, właściciel dóbr we 
doświadczeniem, że tak jest, delegacya w poczu- Lwowie; 

ciu obowiązku dla kraju nie powinna myśleć ani P. Salomon Klirmann, właściciel dóbr w Le- 
radzić o bezowoenem, owszem w danych stosun- śniowicach; -ia 
kach zgubnem dla kraju a wcale nie zaszczytnem P. Paweł Kustrzycki, naczelnik gminy 1 80- 
dla delegacyi wystąpieniu z Rady państwa, ale ra- spodarz w Piniakach; 

czój o tem, jakby rzetelnie objaśnić w kraju opi- P. Jan Miejski, przełożony gminy i gospodarz 
nię i raz wreszcie uchylić dalsze jéj łudzenie przez w Kuńkowcach; E 
niepowołanych mistrzów. P. Narcyz Puchalski, dzierżawca dóbr w Zu- 

W kraju jak były tak są dwa prądy: jeden słab- rawicy; 
szy liczbą i rozwagą, tem samem atoli ruchliwszy, P. Franciszek Skulski, e. k. powiatowy komi- 
napiera do tak zwanćj biernćj opozycyi; drugi ze sarz skarbowy; z 
wszech miar poważniejszy, trzyma się tak zwanćj P.Jan Szeptycki, właściciel dóbr w Przył- 
opozycyi czynnćj na podstawie istniejącego kon- bicach; Kr HR 
stytucyonalizmu pisanego, a delegacya wiedząc do- P. Bronisław Ujejski, właściciel dóbr w Lubszy. 
brze, z czego wyszła, mogłaby wprawdzie zmienić Podania do komisyi krajowej podatku gruntowe- 
kierunek, lecz tylko w imieniu własnem, czyli ra- go we Lwowie wnosić należy w tymczasowem Jej 
czój, delegat każdy za siebie; czynić zaś tego w lokalu, w zabudowaniu c. k. krajowej Dyrekcyi skar- 
imie kraju nie może, albowiem popełniłaby mojem 2 0 bowej we Lwowie. _ 
zdaniem samozwaństwo. do wszelkich zajęć publicznych i obywatelskich o- Szef c. k. Namiestnictwa. 

Nie pozostaje przeto delegacyi nic innego, jak tyl- bowiązków. Zostawia po sobie liczne grono sierót,| Lwów dnia 14 marca 1870. 
ko wytrwać do końca na twardem łożu, które poļi szczery żal w sercach współobywateli. osz zzz 
części sama sobie usłała; użyć pozostającego Cza- Krajową stratą jest. wreszcie śmierć Karola hr. A ; : 
su na zbadanie sumienne widoków na przyszłość; | Montalemberta. I to nie tylko przez to bolesną, że Wiedeń 20 marca. Na ostatniem posiedzeniu 
a z informacyą rzetelną wróciwszy do Izby sejmo- | tracimy najwierniejszego 1 najgorętszego sprawy (33) Izby deputowanych ukończono już obrady nad 
wój, drogo okupioną nauką wynagrodzić krajowi | naszej rzecznika i obrońcę, tyloletniego szermierza | procedurą cywilną i przyjęto Ją w drugim odczy- 
chybę, któréj zresztą osobom przypisywać nie go- | przy zdobywaniu swobód kościoła wobec uroszczeń |cie. Większą część wniesionych poprawek cofnięto, 
dzi się. Wszyscyśmy winni; a to także zasługa | rządów, tak znakomitego autora — ale także i dla|a te paragrafy, które były przedmiotem obrad 
niepoślednia, chcieć i umieć szczerze pokutować. | tego, że zgon jego zresztą oddawna przewidywany | przyjęto prawie bez dyskusyi. Dwa tylko z nich 
Amor patriae est nostra lea, jako bliski, poprzedzony został listem, w sprawie |dłuższą wywołały dyskusyę, mianowicie $ 137, od- 
księdza Gratry, na cofnięcie którego nie zostało |noszący Się do stawiania pytań i do skutków pra- 
mu czasu, i nie mógł zadziwić świata wielkością wnych z niedostatecznej odpowiedzi, oraz $ 157 i 
pokory, jak to w młodym wieku uczynił będąc re- | w związku z nim będące przepisy o doręczaniu u- 
daktorem Avenżra. Ale wiek i choroba jest dosta- chwał sądowych. Co do pierwszego paragrafu od- 
tecznem usprawiedliwieniem tego ostatniego wystą- 


rzucono wniosek komisyi, a przyjęto go według 
pienia, gdzie silnej nie ma argumentacyi ani nauki au- | pierwotnego przedłożenia rządowego. Komisya wno- 
tora Mnichów Zachodu, jakiemi inne pisma zmarłego 


siła, aby w końcu tego paragrafu dodać, że skutki 
jaśniały. Montalembert młody i zdrów umiał się | prawne wynikając z niedania odpowiedzi lub z nie- 
oprzeć jeniuszowi Lamenego , cierpiący niewypowie- 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 

rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

zł”. 24.— złr. 12.— złr. 6.— złr. 2 25. 

Prenumeratę przyjmują: 

We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU*% p. A. Piat- 
kowski przy placu Katedralnym pod L. 31. 

W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiską i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego. 

Prenumerata liczy się tylko od Ego Każdego 
miesiąca. 


Cena CZASU“ za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Ewów 17 marca. 


rowie na wszystkich uniwersytetaeh jednako otrzy- 
mywali dodatek do pensyj w kwocie 200 złr. przy- 
jęto. Celem obliczenia tego dodatku dla obecnie słu- 
żących profesorów, uchwalono, za każde dziesięć 
lat służby pięcioletni wypłacić dodatek. 

— Wydział do spraw lekarskich uchwalił już 
nowę ustawę lekarską w pierwszym i drugim od- 
czycie. 

— Przyszłe posiedzenie Izby Panów odbędzie 
się 21 b. m.; na porządku dziennym: pierwszy od- 
czyt traktatu austryacko-saskiego co do połączenia 
się kolei pod Weipert, Warnsdorf i Georgwalde; 
pierwszy odczyt ustawy o uregulowaniu wydalania 
policyjnego i szupasowania; pierwszy odczyt trak- 
tatu pocztowego zawartego z Państwem Kościel- 
nem, pierwszy odczyt ustawy o pożyczce na ure- 
gulowanie Dunaju, wybór 9 członków do komisyi 
mającej się zająć ustawą i procedurą karną; drugi 
odczyt ustawy o zaprowadzeniu ogólnego prawa 
ksiąg gruntowych. 

— Na piątkowem posiedzeniu wydziału rezolu- 
cyjnego, naradzano się raz jeszcze nad punktem e 
rezolucyi galicyjskiej, to jest o ustawodawstwie we 
względzie szkół i oświaty tak niższej, średniej, jak 
uniwersyteckiej. 

Dr Rechbauer stawia wniosek: „Postawienie 
zasad wychowania odnośnie do szkół ludowych i 
gimnazyów, jako też ustawodawstwo 0 uniwersy- 
tetach utrzymywanych na koszt kraju — przecho- 
dzi na sejm galicyjski.“ Wniosek ten bardzo zbli- 
żony do żądań postawionych w rezolucyi został 
przyjęty 9 głosami przeciw 6. 

Następnie przystąpiono do 5 punktu żądań w 
rezolacyi zawartych, według którego dobra tak 
zwane kameralne, jako własność kraju mają być 
przydzielone do funduszu krajowego. 

Dr Rechbauer nie zgadza się z tym punk- 
tem, gdyż dobra królestwa Galicyi prawnie przeszły 
do monarchii austryackiej i nie należą wyłącznie 
do Galicyi. 

Przy głosowaniu odrzucono punkt piąty rezolu- 
cyi galicyjskiej. 

Wtedy wzięto pod rozwagę artykuł 3 wniosku 
Rechbauera, aby saliny leżące w Galicyi tylko w 
porozumieniu z sejmem galicyjskim sprzedane lub 
zahypotekowane być mogły. 

Poseł Zyblikiewicz wnosi aby po słowie 
saliny dodać i dobra kameralne. 

Dr Kaiser o tyle przystępuje do wniosku 
Rechbauera, ile pod wyrazem porozumienie rozu- 
mieć się ma porzięcie opinii, nie wiążące przecież 
stanowczo. 

Poseł Grocholski wnosi, aby wraz z artykułem 
3 wniosku Rechbauera rozbierano punkt 6 rezolu- 
cyi mówiący o zezwoleniu sejmu na sprzedaż, za- 
mianę, lub obciążenie salin. 

Dr Zyblikiewicz robi uwagę, że własność 
salin nie jest żądaną przez sejm galicyjski, lecz 
kraj pragnie się zabezpieczyć od marnotrawstwa, 
nie dość zabezpieczonego przez przyzwolenie rady 
państwa. Jakoż w latach 1867 i 1868 Rada pań- 
stwa przyzwoliła na sprzedaże, które zmarnowały 
tylko majątek państwowy. 

P. Grocholski dodaje, że sejm galicyjski nie 
wymaga nawet dochodów z salin, a musi przytem 
przypomnieć, że saliny poprzednio nie mogły być 
sprzedane bez zezwolenia reprezentantów kraju. 

P. Kuranda mniema, że przez niekorzystną 
sprzedaż, najwięcej traci skarb państwa, ma więc 
własny interes w dogodnej sprzedaży. Przyznanie 
zaś takiego prawa sejmowi galicyjskiemu, pocią- 
gnęłoby za sobą podobneż pretensye innych sejmów 
względnie do dóbr państwa położonych w obrębie 
poszczególnych Królestw, coby do obezwładnienia 
działalności państwa przyczynić się musiało. 

Dr Demel oświadcza się za wnioskiem Rech- 
bauera, gdyż potwierdzenie od którego sejm gali- 
cyjski chce uczynić zależnem sprzedaż lub obciąże- 
nie salin, jest właściwie pretensyą na własność. . 
Do tego zdania przystępuje również poseł Leo- 
nardi, który powzięcie opinii u Sejmu, nie tylko nie 
uważa za niebezpieczne, ale właśnie za korzystne. 
Poseł Limbeck. Oba wnioski, tak sejmu gali- 


(B. R.) Po klęskach doznanych na polu debaty 
rezolucyjnój podnosić kwestyę wystąpienia z Rady 
państwa, czy to w kraju czy zgoła w łonie dele- 
gacyi, nie pora. Owóż co do pism krajowych, te 
widocznie wznowiły nagle wspomnioną kwestyę 
dając przystęp rozpaczy nad nowinami z wydziału 
rezolucyjnego; a rozpacz zawsze bywa złym do- 
radzcą. 

Co do delegacyi samćj, wypada przyznać, że wia- 
domość o poruszeniu w jéj kole i w tćj chwili 
kwestyi wystąpienia z Rady państwa, jest istotnie 
nową niekonsekwencyą. W chwili obecnój delega- 
cya mogłaby bez szkody dla kraju opuścić Radę 
państwa, ale pod jednym i jedynym tylko warun- 
kiem, mianowicie: jeżeliby się zdobyła na heroizm 
wystąpienie swoje głośno i wyraźnie umotywować, 
uchwalając bezwzględne wotum nieufności, because 
of gross misconduct, dla siebie saméj. Dziś bowiem 
nie wolno jéj powołać się na „bezskuteczność* 
walki o żądania krajowe podjętćj; gdy się to o0- 
kazało jak na dłoni, że do walki tćj z góry prze- 
widywanćj, owszem jako cel wysłania delegacyi 
oznajmionćj, niestety bezbronną, bo nieprzygoto: 
waną stanęła; gdyby zatem zdemoralizowana, jak 
inaczćj być nie może, wypadkami parlamentarne- 
mi wystąpić dzisiaj z Rady państwa, i krok ten, 
mogący pod innemi konstelacyami inną mieć do- 
niosłość i inne znaczenie, czem innem niż pobud- 
kami osobistemi upozorować usiłowała; wtedy do 
pomyłki dołożyłaby winę waląc swoje niepowodze- 
nie na barki kraju, a tem samem pozbawiając ar- 
senał ubogi kraju silnćj, bądź co bądź, broni po- 
legającćj na wolności wyboru pomiędzy opozycyą 
bierną w domu a czynną w Radzie państwa. 

Delegacya zresztą, właściwie grzeszyła grzechem 
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garaków ZA marca. 


W ogólnem położeniu politycznem żadna 
nie zaszła ostatniemi dniami zmiana, zwła- 
szeza, że stanowisko rządów do najwyższej 
władzy kościelnej jest niemal jedynem dziś 
polem działalności politycznej. Obok tego, sto- 
sunek Francyi do Prus i Rosyi dawał nieja- 
ką podstawę do ocenienia położenia, a mia- 
nowicie, o ile ten stosunek objawia się w pół- 
urzędowych dziennikach. Faktów bowiem wcale 
nie przybyło; doniesienia więc z pomienio- 
nych źródeł są jedynym materyałem. Mowa 
tronowa króla Wilhelma przy otwarciu par- 
lamentu północnych Niemiec i oświadczenia 
kanclerza hr. Bismarka tyczące się wejścia Ba- 
denu do Związku północnego, dały powód gabi- 
netowi francuskiemu do rozesłania instrukcyi i 
zleceń mających służyć posłom francuskim za 
skazówkę do zachowania się ich wobec kwe- 
styi niemieckiej. Nie znalazł się wprawdzie po- 
wód bezpośredni w zahóczeniu o te oświad- 
czenia pruskie korespondencyi dyplomatycznej; 
wszelako hr. Daru chciał, aby w Berlinie wie- 
dziano, że Francya nie dozwoli naruszyć 
linii Menu. Przy tej jednak sposobności, po- 
nieważ była mowa w instrukcyach udzielo- 
nych posłom francuskim o traktacie prażskim, 
jako podstawie obecnego urządzenia Niemiec, 
przeto z konieczności wypadło oraz poruszyć ar- 
tykuł piąty rzeczonego traktatu tyczący się 
północnego Szlezwiku. 

Otóż punkt ten został podobno dotknięty 
przez posła francuskiego w Petersburgu, nie na 
to atoli, aby na jego podstawie działać wspólnie, 
jako raczej, aby dać przez to poznać rządo- 
wi pruskiemu, iż Francya mogłaby w danym 
razie upomnieć się o wykonanie pomienionego 
warunku pokoju prażskiego; z drugiej zaś 
strony hr. Daru użył może tego środka dla 
przekonania się, czy między Prusami a Rosyą 
istnieje jaka umowa ze względu na kwestyę 
nietylko szlezwicką, lecz w ogóle niemiecką. 
Ostatnie doniesienia mówiły, że jenerał Fleu- 
ry otrzymał polecenie zaniechania w Peters- 
burgu rokowań o Szlezwik północny. Służyć to 
więc może za dowód, że ze strony pruskiej da- 
no w Paryżu niejakie upewnienia uspakajające 
pod względem stosunków Prus do Rosyi. Dla 
tego też język dzienników rządowych pru- 
skich stał się ze względu na Francyę nader u- 
przejmy, dla Austryi i Turcyi pobłażliwy, a 
wreszcie w Sprawie tureckich kolei żelaznych, 
przeciw którym bardzo natarczywie występują 
organa prasy rosyjskiej, dzienniki pruskie wy- 
rażają się przychylnie, chcąc przez to okazać, 
iż są dalekiemi od popierania polityki ro- 
syjskiej. 


Pozuań 16 marca. 


Ten klimatycznie ciężki do zniesienia tegoroczny 
marzec, odznacza się bolesnemi ciosami, szczerba- 
mi w spółeczeństwie naszem. Wczoraj złożyliśmy 
do grobu familijnego w Woźnikach zwłoki zasłu- 
żonego śp. Macieja hr. Mielżyńskiego, wobec tak li- 
cznego zgromadzenia obywateli, że prawie powie- 
dzieć można, całe obywatelstwo w komplecie przy 
tej tromnie stanęło, bo i obyw:telstwo Prus za- 
chodnich było reprezentowane, były też deputacye 
kupców i przemysłowców Poznania, akademików pol- 
skich z Wrocławia itd. Nad grobem przemówił 
ksiądz oficyał Janiszewski, wyciągając z twardego 
a pełnego zasług żywota zmarłego nauki dla pozo- 
stałych na niwie ojczystej pracowników. 

Zgromadzeni na ten obchód żałobny, tamże o 
nowej stracie ze swego grona Się dowiedzieli. Po 
ciężkiej chorobie umarł 14g0 b. m. Józef hr. Po- 
tulicki, w kwiecie wieku, bo zaledwie 40 lat liczą- 
cy. Była to bardzo wdzięczna i uprzejma postać 
wśród obywatelstwa naszego, gorąco się garnąca 


viedes: 20 marca. 


(H) Wcżorajsze posiedzenie wydziału rezolucyj- 
nego, z którego w dziennikach dzisiejszych znaj- 
dujecie sprawozdanie, nie było tak bezowocnem, 
jak dotychczasowe pogadanki. Po odrzuceniu wszy- 
stkich wniosków względem przekazania ustawo- 


stawienia się na wezwanie niedotyczą pełnomocni- 
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cyjskiego jak Rechbauera, dążą do odrębności, któ-|i proponuje aby uważać głosowanie za nie byłe 
rej innym krajom nie podobna przyznać, że zaśji na najbliższem posiedzeniu przedmiot ten raz 
on wychodzi z zasady, iż Galicya ma prawo tylko |jeszcze zbadać. Takie postępowanie w tym tylko 
do takich koneesyj, jakie mogą być udzielone in- |parlamencie jest możebnem, gdyż parlament który 


nym krajom korounym, oświadcza się zatem prze- 
ciw obu wnioskom. ; 

Minister Giskra powołuje się na zdanie kole- 
gi swego Dra Brestla na poprzednich posiedzeniach 
wydziału w tej kwestyi wyrażone, które on tylko 
może powtórzyć, a według którego rząd musi się 
oświadczyć przeciw wnioskom, jako niemającym 
nic wspólnego z rozwojem narodowym i specyalne- 
mi interesami kraju, a szkodliwym interesom pań- 
stwa. Nie należy zapominać, iż podobna koncesya 
musiałaby być przyznaną innym krajom koronnym. 

Przy głosowaniu odrzucono punkt 6 rezolucji, a 
przyjęto art. 3 wniosku Rechbauera, zaś wniosek 
Zyblikiewicza dodania „i dóbr skarbowych“ odrzu- 
cono. 

Następnie przystąpiono do artykułu 4 wniosku 
Rechbauera, aby Galicya otrzymała samodzielny 
oddział przy sądzie najwyższym i kasacyjnym w 
Wiedniu. ' 

Dr Rechbauer oświadcza, że nie rozumie w 
tym artykule tylko senatu, ale zupełnie samodziel- 
ny oddział z polskim językiem urzędowyw. 

Dr Zyblikiewicz powołując się na artyknł 7 
rezolucyi wnosi, aby Galicya otrzymała własny sąd 
najwyższy i kasacyjny we Lwowie. 

Poseł Grocholski wnosi na wypadek odrzu- 
cenia 7 punktu rezolucyi, poprawkę do wniosku 
Rechbauera: „że królestwo Galicyi otrzyma samo- 
dzielny oddział sądu najwyższego i kasacyjnego 
zasiadający w kraju.* 

Dr Rechbauer oświadcza, że raczćj za osta- 
¿2m wnioskiem, niż za punktem 7 rezolucyi mógł- 
by głosować. ; 

Przy głosowaniu odrzucono 7my punkt rezolucyi, 
jak wniosek Grocholsxiego, a przyjęto jedynie ar- 
tykuł 4ty wniosku Rechbauera. 

Art. 5 wniosku Rechbauera, mówiący o obesła 
niu Rady państwa przez sejm galicyjski, a przy- 
znający sejmowi sposób wyboru do Rady państwa, 
wywołał dłuższą dyskusyę. 

Dr Rechbauer oświadcza, że ten artykuł od- 
powiada w zupełności punktowi 1 rezolucyi, i tyl- 
ko bliżćj takowy wyjaśnia. 

Poseł Tinti oświadcza się przeciw odrębności 
Galicyi, i tylko za takiemi koncesyami, które mo- 
gą być przyznane innym krajom. To stanowisko 
zostało zachowane w rozszerzeniu ustawodawstwa 
krajowego jakiego chcemy udzielić; tego przecież 
nie da się twierdzić o punkcie obecnie oma- 
wianym. 

P. Grocholski powiada, że Galicya nie pra- 
gnie odrębności, stawia tylko swoje żądania, €o 
mogą uczynić również inne kraje.. . s, 

Przeciw twierdzeniu barona Tintego, że posło- 
wie galicyjscy głosując. przeciw wnioskowi Petriny, 
dali do poznania, że pragną odrębności, oświadcza 
mówca, iż jakkolwiek jest to rzecz nie należąca tu- 
taj, dla czego Polacy głosowali przeciw wnioskowi 
Petriny, jednakże wypowie powody takiego postą- 
pienia. Polacy nie uważali wniosku Petriny za od- 
powiadający celowi, gdyż z jednćj strony nie zna- 
ne są życzenia innych krajów, a z drugićj przez 
wniosek Petriny nastąpiłaby przewłoka w obradach 
nad jego wnioskiem. 

P. Leonardi nie ma nic przeciw art 5 wnio- 
sku Rechbauera, ale jest przeciwny art. 7, nadają- 
cemu sejmowi galicyjskiemu nowe prawo, którego 
nie można uogólniać. On zaś zawsze takie tylko 
koncesye przyznaje, które do innych krajów zasto- 
sowane być mogą. Wnosi zatem następne brzmie- 
nie art. 5: Pierwsza część art. wniosku Rechbau- 
era pozostaje bez zmiany. Druga zaś ma brzmieć: 
Sposób w jaki wybór 38 deputowanych do Rady 


państwa ma nastąpić, określa ustawa krajowa. Po- jj 


tem ma być jeszcze dodane: Gdyby liczba posłów 
do Rady państwa na zasadzie $ 6 ustaw zasadni- 
czych z 21go grudnia 1867 r. na 203 ograniczo- 
na, miała być podniesioną przez uchwałę na dro- 
dze konstytucyjnćj powziętą, w takim razie spo- 
sób, w jaki królestwo Galicyi tę powiększoną licz- 
bę posłów ma wybierać, zostanie określony przez 
ustawę państwową. Na końcu alinea Żcia wniosku 
Rechbauera byłaby umieszczoną bez zmiany. Art. 
7 wniosku Rechbauera miałby. być odrzucony. 

Na tem posiedzenie zakończono, nie przystąpiw- 
szy do głosowania. 

— Pod napisem „Rezolucyą galicyjska* przynosi 
Presse następujący artykuł: 

Rząd ma przed sobą trzy wielkie kwestye, od 
których pomyślnego załatwienia jego byt lub upa- 
dek zależy; pomimo tego we wszystkich tych trzech 
kwestyach postępuje on z taką niepewnością i bra- 
kiem systemu, iż wątpić by można równie w rzeczy- 
wistość jego zamiarów, jak w siłę jego przeprowa- 
dzenia ich. Odbywa się praca nad projektem re- 
formy wyborczej, który dia swych niedostatków i 
tak zapewne będzie odroczony, a w końcu całkiem 
zaniechany. W sprawie dalmackiej występuje sła- 
bość rządu pod względem administracyjnym tak 
jaskrawo, że tylko współczucie i źle zrozumiany 
ministeryalizm chronią od wotum nagany. W kwestji 
rezolucyi galicyjskiej brak ministerstwu pojnaowa- 
nia sytuacyi. Powtarzamy że nie o pojedyncze tyl- 
ko punkta, które mają być polakom przyznane, lecz 
chodzi o całość, chodzi o odrębne stanowisko Ga- 
licyi, jakiego żądają w 8 punktach rezolucji, 
tworzących organiczny całokształt. Dyskusya nad 
pojedynczemi punktami jest bezowocną; wprzód na- 
leży się objaśnić o dążności ich ogółu, i dopiero 
gdy się względem tego orzeknie, można pojedyncze 
punkta omawiać. O istocie rezolucyi zdaje się mi- 
nisteryum nie módz lub nie chcieć żadnego utwo- 
rzyć sobie pojęcia. Rozprawy w komisyi trwają już 
dwa miesiące, a głosowanie nie nastąpiło jeszcze; 
rząd przemawia przeciw lub za pojedynczemi żą- 
daniami, a niemieccy członkowie komisyi z jedy- 
aym wyjątkiem Rechbauera, który postanowił orę- 
dować za odrębnem stanowiskiem Galicyi, nie wie- 
dzą co mają począć; własnego zapatrywania zdają 
się oni oddawna nie posiadać, a idąc za minister- 
stwem wstępują na drogę, która nie ma wyjścia. 
Tylko tym sposobem stać się mogło; że w komisyi 
rezolucyjnej zachodziły błędy, jakich żaden parla- 
ment w świecie wykazać nie zdoła. Stronnictwo 
ministeryalne chciałoby, gdyby nie chodziło o wła- 
sny jego byt, raczej na nic nie przyzwalać. Ponie- 


waż atoli „non possumus“ przetworzyłoby radę państwa 


w najzupełniejszy parlament częściowy (Rumfparla- 
ment), dozwala zmuszać się do koncesyi. Na ostat- 
niem posiedzeniu zostało polakom wszystko odmó- 
wione, czego pierwsze punkta rezolucji żądają, na- 
wet wnioski Rechbauera nie znalazły posłucha. Gdy 
również upadł punkt, który żądał przekazania kom- 
petencyi sejmu całego zakresu wychowania, prze- 
straszyli się ci panowie, wiedząc że właśnie to żą- 
danie jest kardynalnym punktem rezolucyi. Cóż 
więc począć. Przewodniczący bierze się na sposoby 


zmusić do milczenia wszelkiemi 
się nadadzą, chociażby wyrywając im ję- 
zyki. 


ma program, nie zmienia przez noc swoich pro- 
jektów. 

Równie nie jasno i zamgatwanie jak większość nie- 
miecka postępują deputowani polscy, którzy nie 
zdają się posiadać dość praktyki politycznej, aby 
tu w Wiedniu reprezentować rezolucyę. W łonie 
klubu polskiego musi istnieć wielkie rozstrzelenie 
głosów i rozdział stronuietw, jeżeli możebnem jest, 
aby polscy członkowie komisyi przychodzili nie- 
przygotowani na posiedzenie, sprzeciwiali się jeden 
drugiemu i w końcu tak wpędzani byli do matni, 
że sami proszą o zamknięcie posiedzenia klubu, 
aby się naradzić względem postawy, jaką przybrać 
mają; nie dochodzą jednak nigdy do stanowczego 
rezultatu. Zapatrywania w tem się zgadzają, że 
wobec niechęci większości niemieckiej nie pozosta- 
je nic innego jak wystąpić, lecz wystąpienie to ni- 
gdy nie jest postanowione tak, że większość nie- 
miecka mogłaby być wprowadzoną na domysł, że 
Polacy nawet wtedyby nie wyszli, gdyby rezolucya 
w całości była odrzuconą. 

Tak stoją wobec niejasnych pragnień Polaków, 
niepewne oświadczenia rządu, a koło nich obraca 
się niemiecka większość Rady państwa, jak kot, 
który własnego szuka ogona; jest to obraz polity- 
cznej niedecyzyi, jaki tylko wysoka nieporadność 
tworzyć może. 


BBosy a. 


W dalszym ciągu wyjmujemy z artykułu Dzien- 
nika Poznańskiego: „Spisek carata*, następujące 
ustępy: 

„Zważywszy, że ostateczne wypełnienie naszego 
żywotnego zadania, jakiem jest ostateczne zwalenie 
wszelkiej państwowości nie może przyjść 
do skutku inaczej, jak tylko za współudziałem ca- 
łej ludowej siły; ta część młodzieży wyszłej z łona 
ludu, która otrzymawszy umysłowe ukształcenie, 
nie zapomniała bólów, które cierpi lud, winna całe 
siły swoje skupić w jedynym celu usunięcia wszy- 
stkich tych przeszkód, które stoją lub stanąć je- 
szcze mogą na drodze bliskiemu, powszechnemu 
ludowemu powstaniu. 

„Głównemi pomiędzy temi przeszkodami są: 

„1) Naczelnicy wojskowi, którzy ze szczególną 
gorliwością wypełniają swoje zwierzchnicze obo- 
wiązki. 

„2) Ludzie, rozporządzający wielkiemi ekonomi- 
cznemi siłami i wielką liczbą Środków (czyli bez 
omówienia, ludzie bogaci), a sił tych lub środków 
używają wyłącznie na korzyść swojej warstwy spo- 
łecznej, do której należą, alboli też państwa. . 

„3) Ludzie rozumu lub pióra, zaprzedający swoją 
pracę, a mianowicie: publicyści służący rządo- 
wi, literaci usiłujący drogą pochlebstwa i de- 
nuncyacyi dobić się rządowych łask. 

„Pierwszych, tj. naczelników wojskowych, 


potrzeba bezwarunkowo tępić, bez ża- 
dnego namysłu. 


„Drugim, tj. ludziom bogatym, odbierać środ- 


ki, któremi rozporządzają, a w razie, gdy- 
by to było niepodobnem, bogactwa ich ni- 
szczyć (bez omówienia: grabić i palić). 


„TIrzecich, tj. publicystów i literatów, 


środkami, jakie 


„Co do cara — jakkolwiek zgładzić go i całą 


jego rodzinę ze wszystkiemi dziećmi i do- 
mowymi, będzie z czasem rzeczą konieczną — to 
jednak do czasu oszczędzać należy tego roz- 
pustnego pijaka, on bowiem szaleństwami swo- 


jemi z dniem każdym coraz bardziej rozdrażnia 
lud i tak już go raz oszukawszy, nadaniem kła- 
manej wolności... Carowi damy jeszcze przez 
czas jakiś Żyć.... My przecież nie możem rościć dla 
siebie samych tylko prawa karania go.... Zacho- 
wamy go żywego do dnia uroczystej, męczeń- 
skiej katowni, jaką mu sprawi oswobodzona 
cała czerń na państwa ruinach. 

„Tymczasem weźmiem się, nie tracąc chwili, do 
wytępienia wszystkich Arakczejewów, tj. 
tych wyrzutków w błyszczących mandurach, którzy 
obryzgani krwią ludu, uważani są za główne pań- 
stwa podstawy... 

„Jak najokrutniejszym sposobem mę- 
czeni być winni członkowie trzeciego oddzią- 
łu (naczelne bióro tajnej policyi w Petersburgu), 
policya w ogóle i wszelkiego rzędu szpiegowie.... 

„Przed wybuchem powstania, potrzeba nam bę- 
dzie koniecznie wytępić całą bordę grabicieli skar- 
bu, podłych carskich pochlebców, tyranów ludu. 
Potrzeba nam oczyścić powszechną myśl od wszel- 
kich pożerających ją zgniłych narości; potrzeba 
nam wykorzenić przedajność i nikczemność współ- 
czesnej „ruskiej* nauki i literatury... tak lub ina- 
czej, potrzeba nam będzie się pozbyć fałszywych 
doktorów, donosicieli, zdrajców plamiących sztan- 
dar prawdy.... Na tem zależy istotny początek czy- 
cała przygotowcza praca do ludowego 
ruchu*. 

Na liście skazanych na śmierć, znajdają się na- 
stępne imiona: hr. Adlerberg fligel adjutant cara, 
Mezencew szef żandarmów, Trepow oberpolicmaj- 
ster petersburski, Szuwałow, Tymaszew, Obuchow, 
Zielonyj (minister dóbr państwa), Tolstoj (minister 
oświaty), Dołgorukij, Apraksyn, Katkow, Grado- 
wski (profesor uniwersytetu), Krajewski (redaktor 
Gołosu), Skariatin (redaktor Wiesti), Pogodin (pre- 
zes słowiańskiego komitetu) i reszta podobnego 
śmiecia. 

Organizacya spisku polega na następnych pod- 
stawach: 

„Cała organizacya oparta na zaufaniu do osoby... 

Żaden z członków nie wie, w jakim stopniu do 
stowarzyszenia należy... czyli, w jakiej się znajduje 
odległości od „centrum“. 

Każdy członek zawięzuje około siebie kółka, 
Każdy członek zna całą organizacyą, idącą od 
niego w dół; nie zna żadnego z naczelników swo- 
ich.... 

Posłuszeństwo bezwzględne... 

Każdy wstępujący członek oddaje na bezwzglę- 
dną własność komitetu całe swe mienie, wszelkiej 
osobistej własności wyrzekając się na zawsze... 

adea z członków stowarzyszenia nie poznaje 
całej ustawy onego od razu; obznajamia się on z 
nią stopniowo, w miarę awansu w organizacji....* 

W odezwie komitetu: „Kto nie z nami, ten prze- 
ciwko nam“, jest następujący ustęp: 

„Świat ten, wedle słów Bakunina, na zatracenie 
skazany, mamy za popsuty, zdziwotworzony do te- 
go stopnia, że nie widzim w nim ani jednej spra- 
wiedliwej zasady, ale wszędzie za to kłamstwo i 
powszechne rozkładanie się trupie... odrzucamy 
przeto wszelki świata tego honor, naukę, sztukę 


| 
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i wszystką resztę, co się w nim nie odnosi bez- 
pośrednio do dzieła powszechnej, radykalnej rewo- 
lucyi.... 

"Angielski myśliciel i ekonomista D. Stuart-Mill 
powiedział, że „uratowanie życia przyjacielowi o 
tyle jest produkcyjną pracą, o ile uratowany jest 
rzeczywistym producentem, tj. produkującym wię- 
cej, aniżeli spożywa. 

„Zważywszy, że ratowanie od śmierci, a zatem 
i pozostawienie przy życiu próźniaków jest uszczerb - 
kiem dla dobra publicznego, bo jest uszczerbkiem 
dla produkcyi; że zatem tępienie próżniaków jest 
pracą pożyteczną. PET 

„Zważywszy, że dla nas próżniakiem jest każdy, 
kto nie będąc ludem, nie jest nami, tj. że za pró 
żmaczy uważamy cały zewnętrzny, W stosunku do 
nas, świat cywilizowany. , 

„Stosunek nasz do tego zewnętrznego świata 
staje się więc jasnym dla każdego, kto wie, co ta- 
kiego syllogizm.... Idąc w tem za nauką Bernego, 
wyrzekamy się tej naiwności, co obłudzie przeciw- 
stawi szczerość, zepsuciu cnotę, gwałtowności sło- 
dycz, grubiaństwu delikatność... Tego z naszej 
strony nauczamy, tak postępujemy i nie kryjemy 
się z tem wcale*. Ek 

Ustrój przyszły społeczeństwa po owym wielkim 
przewrocie podany jest p. t. „Główne podstawy 

o pospolitego ustroju.* ; - 

PY mi eaea tajpawód głównych nieprzyja- 

i du. Tymi są: 

SA DICKA, Państwo, Rodzina, Religia* dalej: 
„Miłość skierowana do jednej wyłącznie kobiety. 
„Z tej (miłości) wyrodził się szereg wrogów lu- 

du mniejszych (inimici minores). Tymi są: 

„małżeństwo, poddaństwo, rozpusta kobiety po 
domach publicznych i salonach* i rozpusty tej 
skutki, od obliczania których wraz z moskiewskim 
komitetem uwolnię czytelników... 

„Wszystko to — powiada dalej komitet — cała 
ta ohyda, przykryte złotem i aksamitem z wierz- 
chu, ale za to wewnątrz krwią ludu przesiąkłe... 

„Całe zbawienie w zasadach komitetu, które 
tenże streszcza, jak następuje: 

„Dobro powszechne wymaga, ażeby każdy wszy- 
stkie swe siły poświęcił pracy i to koniecznie fi- 
zycznej, pod bezwzględnem kierownictwem komi- 
tetu. í 
„Własność staje się wspólną.“ 

„Wraz po wywróceniu istniejącego stanu rzeczy 
komitet wedle ułożonego z góry planu urządza sto- 
warzyszenia rzemieślnicze. Każdy obowiązany — 
pod karą odsądzenia od ognia i wody — przystąpić 
do jednego z artieli, wraz po uspokojeniu się nie- 
chybnych w pierwszej chwili nieporządków... 

„Po ukończeniu obowiązków godzin pracy fizy- 
cznej, każdemu wolno być literatem, uczonym, 
dziennikarzem, |muzykiem, aktorem, widzem lub 
słuchaczem, na koncercie lub w teatrze, nauczy- 
cielem lub uczniem....* ; 

„Każdy artiel (towarzystwo), poświęca się odrębnej 
specyalności; np. są artiele krawców, artiele szew- 
ców, murarzy itd. 

„Każdy artiel pozostaje pod zarządem wyborne- 
go, czyli urzędnika obranego przez artiel; ten za- 
rządza pracą całego artielu. | pee 

„Zarząd wszystkich artielów jeduej miejscowo- 
ści centralizuje się w t. z. kontorze, złożonej także 
z wybranych delegatów artieli. Kontora odbiera i 
rozdaje produkta, prowadzi rejestra statystyczne, 
których wskazówki starczą za wszystką resztę spó- 
łecznych praw...* 

„Owoc pracy każdego idzie do kontory; konto- 
ra zabezpiecza wedle regulaminu potrzeby każde- 
go. Mieszkania są wspólne, sypialnie „wspólne, 
stół wspólny, mężczyzni i kobiety żyją jak chcą, 
schodzą się kiedy chcą, rozchodzą również. Dzieci 
wychowuje kontora. Wolno wprawdzie matce wy- 
chowywać dzieci własnem staraniem; ale to jej nie 
uwalnia wcale od obowiązkowej dla wszystkich 

racy. 

3 Prady bezpieczeństwa wszelkie, tak sądowe 
jak i polityczne się znoszą. Między wybranym a wy- 
borcami nie masz innego stosunku, jak zobopólna 
dobra wiara. Wybrany, skoro stracił zaufanie wy- 
borców, w każdej chwili ustępuje z miejsca. Wszy- 
stkie prawa, obowiązki i instytucye, uświęcone re- 
ligijnemi bredniami, znoszą się bezwzględnie. 

„W spółeczeństwie tak urządzonem nic złego 
dziać się nie może, bo nikt nic skarbić nie będzie 
dla siebie, a ambicya pchać go będzie do tego, by 
się przed innymi odznaczył większą produkcyjno- 
ścią, na czem korzystać będzie ogół. 

„Kontora zwalnia od roboty w artielu chorych, 
ślepych, kaleki, uczonych , jeźli osądzi, że poszu- 
kiwania ich do czegoś doprowadzić mogą.* 
PE SC OSA OPO Z ESSA ARAE NNN Aratta ant AR 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


$iraków 21 marca. Na posiedzeniu oddziału 
nauk moralnych w Towarzystwie naukowem za miesiąc 
marzec, prof, Dr Brandowski, czytał dalszy ciąg 
rozprawy Swojej „o dziejach cywilizacyi rzymskiej“. 

— Wczoraj po południu odbyło się w resursie mie- 
szczańskiej walne zebranie członków celem wysłuchania 
sprawozdania ze stanu tego towarzystwa z roku zeszłe- 
go, ułożenia budżetu na rok bieżący i wybrania pre- 
zesa i wydziału. Władza wykonawcza podobnie jak w 
Austryi i Włoszech przedstawiła wtedy dopiero ustawy 
finansowe, gdy już ćwierć niemal roku, na który obo- 
wiązują, upływa. Z tego powodu obywano się dotąd 
budżetem tymczasowym. Lubo okazała się nadwyżka 
dochodów nad rozchodami, wszelako zgromadzenie idąc 
znów za przykładem Prus, postanowiło zasilić skarb 
publiczny na nieprzewidziane wypadki i w tym celu 
naznaczyło tytułem nadzwyczajnych podatków jednora- 
zowych 2 złr. na każdego członka, tem więcej, że ma- 
jątek zakładowy zmniejszył się w roku zeszłym o 885 
złr. Dochód w r. 1869 wynosił 5861 złr., rozchód 
5698 złr., a budżet na rok 1870 obliczony został na 
5218 złr. dochodu, rozchód zaś na 4833 złr. 

Prezesem resursy wybrany p. Teodor Baranowski, 
wiceprezesem p. Juliusz August John; człwnkami Wy- 
działu pp. Bałucki, Dr Brzeski, Wiktor Bylicki, Chmur- 
ski, Gustaw Czernicki, Dworski, Wład. Głlixelli, Graff, 
Gwiazdomorski, Kazimierz Henisz, Dr Machalski, Teodor 
Rydel, Dr Warszauer, Konrad Wentzl, 

— Onegdaj w dzień J. Józefa odbył się wieczorem 
w kościele 00. Kapucynów ślub p. Zdzisława Bogusza 
z hr. Jadwigą Chołoniewską. 

— Zawiązane w Towarzystwie naukowem krakow- 
skiem wydawnictwo źródeł historycznych do dziejów pol- 
skich, wybrało prezesem swoim ks, Jerzego Lubomir- 
skiego, a dyrektorem prof. Szujskie'go. Projekt 
wydawnictwa ułożony był przez prof. Szujskiego, 
bibliotekarza Dr Karola Estreichera i adjunkta 
Dr Franciszka Matejkę. 

— W sobotę miał p. Buszczyński w sali Mu- 
zeum technicznego odczyt o Miekiewiczu i towiańszczy- 
znie, a w wykładzie swoim lubo nie ubliżając w niczem 
charakterowi osobistemu „apostoła* nowej nauki, To- 


SCW CIE Dia 


i 
wiańskiego, oświadczył się nieprzychylnie o zwrocie u- 


mysłów, doktryną jego wywołanym. Zanim jednak roz- 
winął należycie pogląd swój i tylko co dotknął ujemnych 
stron tej doktryny, powstał z pośród publiczności jeden 
słuchacz i wręcz oświadczył prelegentowi, że rozprawia 


o rzeczy, której nie rozumie, Jak wiadomo, Towiańczycy ` 


nie nazywają doktryn swego mistrza religią, a jednak 
żądają od adeptów swoich wiary; w oczach ich przeto 
każdy, kto nie przyjmuje bezwzględnie zasad ich, nie 
rozumie takowych. -Nie mogło przeto zdanie p. Buszczyń- 
skiego przypaść wyznawcom doktryn Towiańskiego , ale 
z tego nie wynika jeszcze, aby wykład z katedry za- 
mieniać na dysputę. Wolno było tym co nie podzielają 
zdań p. Buszczyńskiego, opuścić salę albo ogłosić nowy 
odczyt publiczny i w jnim przeciwne p. Buszczyńskiemu 
wygłaszać przekonanie‘, ale niechby każdy wykład pu- 
bliczny miał się stać colloqium, natedy sala wykładów 
zamieni się w salę klubową. Oponentem p. Buszczyń- 
skiego był tu bliski powinowaty Towiańskiego. Za wda- 
niem się Dra Baranieckiego, dyrektora muzeum, oponent 
wraz z kilku towarzyszami swymi opuścił wreszcie salę 
wykładów. 

— Do nieznanych w publicystyce europejskiej zja- 
wisk należą, wysoką nacechowane zarozumiałością „Prze- 
glądy* ryczałtowe, a raczej ryczałtowe wyroki Dzien- 
nika Poznańskiego, który na kurulskiem  zasiadłszy 
krześle, objawia swoje apodyktyczne zdania o wartości 
innych dzienników polskich: ten dobry, a ten lepszy, 
a tamten się poprawił. „Przegląd* dzienników w pu- 
blicystyce innych narodów zasadza się na podawaniu 
zdań ich o sprawach lub wypadkach, na zestawianiu zdań 
podobnych lub sprzecznych, lecz nie na ocenianiu ogólnem 
wartości gazet. Dziennik Poznański już raz zaprzestał 
tych swoich przeglądów, i sądziliśmy, że uznał ich, że 
najlżej powiemy, niewłaściwość; ale gdy na nowo popada 
w ten sam błąd, nie weźmie nam za złe, że na fakt 
którym się chlubi, inaczej się zapatrujemy. Mimo bo- 
wiem pochlebnego o Czasie wyrażenia się tego trybunału 
poznańskiego, musimy i dziś zaprotestować przeciw jego 
niepowołanemu sądowi, który nie bierze pod rozbiór 
tego albo owego artykułu, nie wdaje się w polemikę 
z tem albo innem obcego dziennika zdaniem, ale kil- 
koma frazesami ocenia, ile który dziennik wart. Cieszy 
nas wielce pochlebne o nas wyrażenie się Dziennika 
Poznańskiego, nie dla tego, że jest pochlebne, lecz że 
pozwala nam powiedzieć, co myślimy o tego rodzaju 
„przeglądach“, bez podejrzenia, jakoby obrażona miłość 
własna była nam pobudką. Jeżeli mamy zaś odpłacić 
się wzajemnością Dziennikowi, radzilibyśmy mu zrzec 
się tonu protekcyjnego, z jakim zdania swoja o swoich 
kolegach feruje. 

— We środę odbędzie się w teatrze tutejszym kon- 
cert sopranistki panny Maryi Mecensefty. Obok komedyi 
„Nie ma męża w domu“ koncertantka da się słyszeć 
w trzech odstępach, a mianowicie: Arya z opery He- 
rolda „Le pré aux clercs“; Arya z opery Rossiniego 
„Il barbiere“; pieśń Schumanna „Frauenliebe*; wale 
Arditego „Lestasi* i mazurek Chopina „Zalotna*. Kon- 
cert ten będzie zapewne pożegnalnym, gdyż artystka 0- 
czekiwała tylko złagodzenia zimy, aby opuścić miasto 
nasze. 

— Scena nasza wzmocniła się świeżo nabytkiem no- 
wego członka, którym jest p. Ortyński, b. dyrektor pro- 
wineyonalnego towarzystwa dramatycznego. P. Ortyń ski 
występował dawniej na różnych scenach, a u nas 
ma się po raz pierwszy dać poznać publiczności w ko- 
medyi: Majątek albo imie w roli Janusza. 

— Dr Kaz imierz Kralczyński, krakowianin, obe- 
cnie lekarz powiatowy i sądowy w Łańcucie, otrzymał 
w d. 15 b. m. stopień doktora chirurgii na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, Dr Kralczyński był pierwszym, 
który według nowego rozporządzenia ministeryalnego 
złożył egzamin ścisły wobec publiczności lekarskiej. 

— Do Rady powiatowej zbarazkiej na członka z grupy 
gmin wiejskich wybrany został d. 15 b. m. p. Andrzej 
Juszyk, wójt gminy Kurniki; do Rady powiatowej dro- 
hobyckiej wybrany d.1 b. m. na członka z grupy miast 
p. Karol Hanik, adjunkt przy sądzie powiatowym, a 
d. 23 z. m. na członka z grupy większych posiadłości 
p. Jan Żych, burmistrz z Drohobyczy. 

— Dziennik Polski zapowiedział na dzisiaj zgro- 
madzenie obywateli we Lwowie w celu zawiązania „To- 
warzystwa opieki narodowej* na wzór istniejącego w 
Węgrzech dla ofiac r. 1848 i 1849. Zadaniem stowa- 
rzyszenia będzie dostarczanie zdrowym pracy, a nie- 
zdolnym do takowej, wsparcia. Szczególniej zajmie się 
ono losem osób, ktore w wypadkach lat 1848 i 1868 
straciły mienie albo środki dalszego utrzymania się. 

— 0d 1go kwietnia zacznie znów wychodzić we Lwo- 
wie pismo humorystyczne Chochlik. Redaktorem jego 
będzie p. Wł. Zagórski, dawniejszy jego wydawca. 

— Na fundusz Szajnochy mają się odbywać we Lwo- 
wie odczyty publiczne, w których, jak nam piszą ze 
Lwowa, wezmą udział pp. Stan. hr. Tarnowski, Jó- 
zef Szujski, prof, Uniw. Jagiellońskiego, Dr Tadeusz 
Pilat docent ekonomii politycznej we Lwowie i Dr Ro- 
man Pilat. 

— Donoszą nam z Rzeszówa, że d. 19 marca u- 
marła w Zaczerniu Helena z Mieroszowskich Jędrzejo- 
wiczowa, wdowa po Ludwiku Jędrzejowiczu, licząc lat 89, 

— Dziś w poniedziałek miało się odbyć w Wiedniu 
w kościele Ś. Ruprechta nabożeństwo żałobne za duszę 
hr. Karola Montalemberta, zarządzone przez zamieszku- 
jących w Wiedniu polaków. 

— W Lublinie, jak donosi Kuryer Warsz., jakiś 
młody małżonek w napadzie zazdrości przebił się — 
widelcem. Mimo narzędzia tak mało zabójczego, choru- 
jąc w skutku zadanej sobie rany, po kilku tygodniach 
umarł. 

— D. 15 marca umarła w Lublinie w klasztorze 
Wizytek Dorota Hoińska, ksieni zniesionego zakonu Bry- 
gidek, licząc lat 101. 

— Dziennik Grazer. Tagespost z powodu wytoczo- 
nego sobie procesu za artykuł tyczący się sprawy dal- 
mackiej oświadcza, że powoła na świadków w końcowej 
rozprawie ministra Giskrę, jenerała Wagnera i byłego 
ministra hr. Taaffe, niemniej kilku podestów z Dalma- 
cyi i deputowanego Liubissę. Gdybyśmy nawet— mówi 
Tagespost— nie liczyli na stawienie się ministrów, za- 
wsze to będzie ciekawem, w jaki sposób wymówią się 
ministrowie od składania Świadectwa, od którego we- 
dług ustaw nie uwalnia ich charakter urzędowy. „Zrę- 
sztą byłoby to możebnem, aby w skutek sprawy dal- 
mackiej wpierw na ławie oskarżonych zasiedli ministro- 
wie, aniżeli redaktorowie naszego pisma“. 

— Julia bar. Milutynowiczowa, wdowa po majorze 
austryackim, 46 letnia, otruła się w piątek w Wiedniu 
przez zażycie roztworu opium. 

— Biskup królogradzki X, Hanl zachorował w Chra: 
ście na zapalenie kiszek i umarł licząc lat 88. 

— Karol Lemaitre ulubiony aktor paryski, za- 
chorował na odrę i wśród gorączki zerwał się z łóżka 
i odepchnąwszy posługaczkę wyskoczył oknem z 4g0 
piętra. Podniesiono go bez życia. Liczył on dopiero 
38 lat. 

— Telegram donosi z Petersburga, że d. 19 b. m. 
umarła tam w skutku połogu Daria hrabina z Opoczy- 
ninow Beauharnais, żona księcia Eugeniusza Leuchten- 
berskiego nazwanego Romanowskim. Książę Eugeuiusz, 
jeden z synów Maksymiliana Leuchtenberskiego i w. 
księżnej Maryi córki cara Mikołaja, obecnie Żony hr. 
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Strogonowa, a wnuk Eugeniusza Beauharnais pasierba 
Napoleona I, zaślubił był przed rokiem wbrew woli 
matki swojej i swego wuja cara, pannę Darię Opoczy- 
ninowną, która nie uzyskała prawa księżniczki rosyjskiej, 
jakie służyło jej mężowi, ani noszenia nazwiska swego, 
lecz tytuł hrabiny Beauharnais, 

— Dnia 19go marca pogoda; termometr od — 50,0 
doszedł do -+ 30.0 R. Dnia 20 pochmurno, termometr 
od — 70.5 doszedł tylko do — 39,4 R. Barometr idzie 
zwolna na dół; o godzinie 6ej rano dnia 21 marca stan 
jego był 88254, termometru — 8%2 R. Wiatr półno- 
cno-wschodni spokojny. 

— We wtorek dnia 22 marca, Śej Katarzyny kró- 
lowej szwedzkiej, 
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Sprawy sądowe. 
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i raków 21 marca. 


Proces drukowy „Kraju“ o obrazę honoru c. k. 
armii. 

Przewodniczący: Prezes sądu karnego Antonie- 
wicz. Sędziowie: Radcy sądu krajowego Kuszpe- 
ciński i Ciechanowski. Prokurator rządowy: Kę- 
dzie rski. Protokolista: Kostka. 

Przysięgli: Jan Zieliński majster mur. i 
wł. real, Wilhelm Ciechanowski wł. realn., Teo- 
dor Baranowski wł. realn., Maurycy Krzepicki 
doktor prawa, Antoni Łuszczkiewicz budowniczy, 
Paris Ma urizio cukiernik, Władysław Bartynowski 
wł. realn., Dr Stanisław Janikowski prof. Uniw. 
Jag., Bogumił Gebhardt wł. realn.; Dr Karol Rasp 
docent Uniw. Jag., Konrad Wenzel kupiec, Dr Szy- 
mon Wróblewski. 

Na ławie oskarżonych: Dr Ludwik Gumplowicz 
redaktor odpowiedzialny Kraju. 

Przewodniczący zagaił posiedzenie krótką przedmo- 
wą, w której wspomniawszy o ówczesnym stanie spra- 
wy w Dalmacyi, wyjaśnił powody, jakie zniewoliły c. 
k. prokuratoryę do wytoczenią procesu obrazy honoru 
c. k. armii, a w końcu wezwał sędziów przysięgłych, 
aby po dokładnerm zbadaniu sprawy orzekli według 
własnego przekonania i sumienia, Następnie protokoli- 
sta p. Kostka odczytał akt oskarżenia, z którego 
tutaj ważniejsze wyjmujemy ustępy: 


Przedmiotem dzisiejszej rozprawy ostatecznej przed 
sądem przysięgłych jest artykuł umieszczony w 
Nrze 227 Kraju oraz telegram umieszczony w 
Nrze 282gim tegoż dziennika, w którychto obudwóch 
ustępach prokuratorya upatruje wykroczenie przeciw 
bezpieczeństwu honoru wojska . austryackiego. Przy- 
taczamy obadwa te ustępy dosłownie, aby tem le- 
piej rzecz zrozumieć można. Pierwszy ustęp brzmi: 

„Zaledwie wyszła na jaw prawda o klęsce poniesio- 
nej w Dalmacyi w walce z powstańcami, a już znowu 
nadchodzi wiadomość niemniej zatrważająca a dla rządu 
bez wątpienia o wiele dotkliwsza. Znaczna część 
wojska wypowiedziała posłuszeństwo inie 
chce dalej walczyć. Wskutek tego musiano 
użyć sądów wojennych.* 

Telegram zaś z Wiednia umieszczony w Kraju kilka 
dni później brzmi: 

„Rozeszły się tu z sfer wojskowych niepokojące po- 
głoski, że jeden pułk w Dalmacyi przeszedł 
do powstańców, że Auerspergowi rozkaza- 
ło ministerstwo wojny iany pulk zdziesiąt- 
kować lecz, że odpowiedział, że nie może się na to 
odważyć dla własnego bezpieczeństwa“. 

C. k. prokuratorya w akcie oskarżenia twierdzi, że 
ustęp pierwszy inkryminowany obwinia w fałszywy 
sposób znaczną część cesarskiego wojska w Dalmacyi 
wojującgo o zbrodnię buntu, albowiem podczas całego 
powstania nie było ani jednego wypadku, aby jakikol- 
wiek oddział wojska austryackiego przełożonym swoim 
posłuszeństwo wypowiedział, lub iżby się dalej walczyć 
wzbraniał. Ustęp ten przeto zawiera w sobie wszystkie 
znamiona obrazy honoru, która stanowi wykroczenie 
z $ 498, 

Co się zaś tyczy telegramu, pierwsza częsć takowego 
zdaniem prokuratoryi posądza jeden pułk wojska au- 
stryackiego o taki czyn, który według wojskowej ustawy 
karnej stanowi zbrodnię zbiegostwa pociągającą za sobą 
karę Śmierci, druga zaś część tegoż posądza inny pułk 
tego samego wojska 0 zbrodnię powstania albowiem 
tylko przy zbrodni powstania wojskowego zagrożone jest 
dziesiątkowanie zbuntowanych żołnierzy. Obydwa jednak 
te zarzuty są fałszywe; okazuje się bowiem z odezw urzę- 
dów telegraficznych, że telegram inkryminowany z Wie- 
dnia do Krakowa ani 5go ani 6go grudnia 1869 nie 
został przesłany. Ustęp ten przeto również stanowi obrazę 
honoru z $$ 487, 492 i 498 U. K. 

Ponieważ Dr Ludwik Gumplowicz redaktor odpo- 
wiedzialny Kraju przyznał co do pierwszego ustępu 
inkryminowanego, że tenże z jego wiedzą i wolą wy- 
drukowanym został, co się zaś tyczy telegramu twierdzi, 
że otrzymał korespondencyę powyżej przytoczonej tre- 
ści z urzędowego źródła, którego bliżej wyjaśnić nie 
umie, i że następnie takową w formie telegramu wy- 
drukować kazał, prokuratorya oskarża przeto za ze- 
zwoleniem ministra wojny p. Ludwika Gumplowi- 
cza o obadwa powyżej przytoczone wykroczenia prze- 
ciw bezpieczeństwu honoru c. k. armii. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia odczytał przewodni- 
czący artykuły inkryminowane, pozwolenie ministerstwa 
wojny na wytoczenie procesu, oraz artykuły z Pokro- 
ka, Narodnich listów i Tagblattu, z których obwi- 
niony wyjął wiadomości umieszczone w Kraju, a w 
których prokuratorya widzi obrazę honorn wojska au- 
stryackiego. 

Obwiniony żąda prócz tego, aby odczytano podanie 
nadprokuratoryi wystosowane do ministerstwa wojny, w 
skutek którego toż ministerstwo zezwoliło na wytocze- 
nie procesu. P, Gumplowicz uzasadnia żądanie Swoje 
w ten sposób, że prokuratorya już w samym akcie o- 
skarżenia rzecz całą zmieniła, przedstawia tam bowiem 
jakobyśmy utrzymywali, że pułk przeszedł do powstań- 
ców, gdy tymczasem dziennik Kraj podał to jako po- 
głoski krążące w Wiedniu, w dziennikach wiedeńskich 
i węgierskich, musiał zatem p. prokurator w swem po- 
daniu tak samo jak w akcie oskarżenia jeśli nie go- 
rzej przedstawić rzecz całą, a na tej podstawie otrzy- 
mał zezwolenie wytoczenia procesu dziennikowi Kraj. 
Przedstawienie takie jest zasadniczo fałszywem. Ponie- 
waż prokuratorya sprzeciwiała się odczytaniu, sąd prze- 
to udał się na ustęp i po dość długiej naradzie roz- 
strzygnął, aby nie wzywać prokuratoryi do przedłożenia do 
swej odezwy ministerstwa wojny, uzasadniając orzeczenie 
swoje tem, że do wytoczenia procesu o obrazę honoru ar- 
mii nie potrzeba zezwolenia, ale przyzwolenia minister- 
stwa wojny, czyby więc takowe nadeszło czy nie, to 
zupełnie sądu nie obchodzi, i tak śledztwo zostałoby 
wytoczonem. Obojętnie więc jest co prokuratorya w 
odaniu swoim napisała. 

Następnie zabrał głos obwiniony Dr Gumplowicz: 

Stoi przed sądem oskarżony 0 obrazę honoru wojska. 
Głównie PP. Sędziowie przysięgli będziecie musieli roz- 
ważyć, czy zamieszczone artykuły w Kraju zapisując 
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mał ośmiodniowy urlop, po któregó upływie powró- 
ci- tutaj. 

Rawenna 19 marca. Jenerał Escoffier za- 
bity został przez inspektora policyi, którego prze- 
niesienia zażądał. 

Madryt 19 marca. Urzędowa gazeta ogłasza 
+ |dekret wkładający na duchowieństwo obowiązek 
~| złożenia w ciągu dwóch miesięcy przysięgi na kon- 
stytucyę. 

Madryt 19 marca. Ministerium zaprosiło do 
Madrytu Esparterę, w zamiarze podobno ofia- 
rowania mu korony. Gdyby takową przyjął, zape- 
wne przybrałby za syna księcia Asturyi, syna kró- 
lowej Izabeli. 


1 
krążące pogłoski mieszczą w sobie obrazę honoru czy, 
nie. Jeżeli przy każdej zbrodni, przestępstwie lub wy- 
kroczeniu głównie zwrócić trzeba uwagę na 
jeżeli zbrodnię cechuje to, czy tem co ją popełnił miał Marcina Gdowskiego o ciężkie obrażenie ciała; Wa- 
zły zamiar, to więcej jak gdziekolwiekindziej 
to rozumieć o obrazieņhonoru. Pytanie więc zachodzi, 
redakcya mogła mieć zamiar zły w zamieszczeniu tego 
artykułu? 

Pierwszy z tych inkryminowanych artykułów jest 
prawie dosłownie przetłumaczony z dzienników czeskich, 
nie można więc specyalnie mnie imputować winy, bo 
nie należy zapominać, że stoję tutaj jako redaktor od- 
powiedzialny Kraju, a wiadomo Panom, że jest to 
rzeczą dziennika zapisywać nietylko fakta, ale także 
pogłoski, a mianowicie jeżeli one są ważne, jeżeli sta- 
nowią rysy obrazu. Przedrukowaliśmy te pogłoski z 
dzienników wiedeńskich, pragskich, i węgierskich, a w 
żadnych z tych dzienników nie było odwołania pomie- | 
nionych wieści. Jeszcze po 6 dniach otrzymaliśmy wia- 
domość, że te pogłoski się utrzymują, nie mieliśmy 
przyczyny niezamieszczania, bo nikt temu nie zaprze- 
czył. A było to rzeczą władz. 

Muszę objaśnić pp. Sędziów i wytłumaczyć im tę 
stronę techniczną podawania artykułów do gazet. Można 
powiedzieć, że tylko artykuły wstępne są pisane roz- 
ważnie, w chwilach wolnych, nie zaś w wielkim po- 
śpiechu, a cóż dopiero w ostatnich chwilach, kiedy 
dziennik ma iść pod prasę. Wtedy wszyscy współpra- 
cownicy tak są zajęci, że jeden nie wie, co drugi 
robi. 

Zachodzi pytanie, czy to, cośmy przedrukowali, a po 
6 dniach znowu wydrukowali, czy to może było nie 
prawdopodobnem. Otóż tego nie było. Jak już miałem 
sposobność napom knienia powstanie w Dalmacyi trwało 
już dwa miesiące z najgorszem powodzeniem wojska. 
Kiedy to wydrukowano już nie było nadziei wyjść cało 
z tej sprawy. 

Jeżeli 1go grudnia nie mieliśmy przyczyny odrzuce- 
nia tej wiadomości, jeżeli dzienniki węgierskie nie były 
skonfiskowane również i dzienniki pragskie, jeżeli zatem 
przy pierwszym ustępie nie mieliśmy zaprzeczenia i w 
Żadnym dzienniku zaprzeczenia nie było, więc brzmienie 
jekieśmy podali nie jest fałszywe. P. prokurator podaje 
to jako fakt, ja zaś podałem to jako pogłoskę, chociaż 
w każdej pogłosce jest coś prawdy. Dowodem tego jest, 
że sprawa dalmatyńska do dziś dnia jeszcze nie wyja- 
Gniona. Biura korespondencyjne otrzymały najsurowszy 
zakaz, aby żadnych wiadomości nie posyłać prywatnie 
z pola walki w Dalmacyi, bylibyśmy zatem skazani na 
urzędowe wiadomości, które jak wiadomo, są dość 
często fałszywe. Wiadomości Dalmacyi głosiły same 
zwycięstwa, gdy tymczasem rezultat inaczej okazywał. 

W Tagblacie z pierwszych dni stycznia br. znajdu- 
jemy wiadomość Triester-Zettung, że demoralizacya w 
wojsku ustaje, więc nie ma kwestyi, że była, a tem 
samem wieści te miały podstawę. Ustęp ten przeszedł 
w Wiedniu spokojnie. A to dla tego, że wiadomość ta 
powtarzała się we wszystkich dziennikach. Triester- 
Zeitung, jak wiadomo jest dziennikiem urzędowym, je- 
żeli powiedział, że demoralizacya w wojsku ustaje, przy- 
znaje tem samem że była, a wiedeńskie dzienniki tłu- 
maczyły to jeszcze w ten sposób, że od czasu jak do- 
wodzi Juliusz Kunktator (t. j. Roditsch) i oszczędza 
uszy i nosy żołnierzy, odtąd karność powraca. Ani w 
artykule pierwszym ani drugim nie mieści się nic co- 
by miało zamiar obrażenia wojska, a na to że niemie- 
liśmy tego zamiaru, dowodu dać nie mogę, tylko się 
odwołać mogę na wrażenie jakie na was te ustępy 
zrobiły. Daleki jestem od usprawiedliwiania czynu, ja- 
kim jest wypowiedzenie posłuszeństwa komendantom, 
ale żądania od wojska były tak nadludzkie, że czło- 
wiek nawet przy najlepszych chęciach musi być przy- 
wiedzionym do tego, że wypowie posłuszeństwo. 

Kto to czytał, ten nie byłby widział obrazy hono- 
ru a nawet dopatrzeć by się jej nie mógł, bo nie woj- 
sko winno, ale dowództwo musiało być niezręczne. Do- 
wcdem tego, że rząd odwołał dowódzców, a opinia 
ich potępiła. Jeżeli wiadomość jest mylną, dziennika o 
to obwiniać nie można. Zwracam bowiem uwagę sę- 
dziów na to, że dwojakie mamy telegramy t. j. wła- 
sne i bióra korespondencyjnego. Za pierwsze ręczymy, 
za drugie nie, ponieważ nigdzie tyle błędów niema co 
w nich. Mogła więc łatwo ta wiadomość być mylną, 
jednakowoż złego zamiaru zarzucać nam nie można, 
często najpoważniejszy dziennik w błąd wprowadzić 
można. Niedawno np. W. fr. Presse, która jak wia- 
domo konferuje z ministrami, otrzymała listę kandy- 
datów na ministrów, między którymi znajdują się na- 
zwiska wcale nie istniejących osobistości jak np. mi- 
nister skarbu Rosskopf i pisała o tem poważnie, cho- 
ciaż widocznie sobie z niej zażartowano. 

Gdyby to było w wstępnym artykule, toby nam 
prędzej można było zarzucić zły zamiar. Wiadomość 
ta jednak podana w telegramie żadną miarą złego za- 
miaru wykazać nie może. 

Nie uważam za potrzebne rozwodzić się dłużej w 
obronie mojej; jeżeli artykuły inkryminowane zrobiły 
na was Panowie wrażenie obrazy honoru wojska austrya 
ckiego, jeżeli te artykuły dadzą dowód, że był zły za- 
miar, to mnie skażcie, a jeżeli nie — to uwolnijcie. 

Następnie prokurator p. Kędzierski żąda, aby odczy- 
tać pierwotne zeznania p. Gumplowicza, są one bowiem 
nieco odmienne od obecnego tłumaczenia się tegoż, 0- 
raz kilka paragrafów z ustawy karnej wojskowej, które 
objaśnić mają, o jakie zbrodnie posądzone zostało woj- 
sko w artykułach inkryminowanych. Dr Gumplowicz 
sprzeciwia się temu, zeznania jego bowiem 0 tyle tylko 
mogły się zdawać odmiennemi, że kiedy był wezwany, 
wtedy po raz pierwszy widział ów artykuł inkrymino- 
wany; dopiero później musiał całą rzecz studyować i 
zaprzeczył, aby tam była obraza honoru, a zarazem po- 
dał powody, których powtórzenia nie widzi tutaj przy- 
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zy oki 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Warszawa 19 marca. Na mocy zawiadomienia 
z dnia dzisiejszego otrzymanego przez c. k. konsulat 
|jlmy, w odpowiedzi na wezwanie Delegata krakowskiego 
jo stanie księgosuszu w najbliższych okolicach granicy 
galicyjskiej, księgosusz wybuchł na nowo w powiecie 
Jędrzejowskim gubernii Kieleckiej, a mianowicie : 
w gminie Raków, wieś Łysaków; 
„ Wodzisław Olszówka; 
„ Mierzwin Zagaje; , 
gdzie do 1go marca 30 sztuk bydła zachorowało, 17 
padło, 12 zabito, a 1 wyzdrowiała. Oprócz tego zabito 
16 sztuk podejrzanych o księgosusz. 
aż PEAREN 
Przyjechali do Krakowa od 20g0 do 21go marca. 
Gerson Peyser bankier z 


go posiedzenia, 
wym? Nie dziwiłbym się, 
ną była ad calendas graecas. 


Wiedeń 20 marca. 

(H) Jak dziś rzeczy stoją, możemy się spo- 
dziewać wybuchu nowego przesilenia 
ministeryalnego. Wczorajsza narada ministrów 
fatalny dla nich wzięła obrót. N. Pan bez ogródki 
oświadczył, iż obecnie jeszcze nie może przyzwo- 
lié na przedłożenie reformy wyborczej. Cesarz 
wczoraj miał wyjechać do Pesztu, tymczasem zo- 
staje jeszcze parę dni w Wiedniu. W kołach do- 
brze poinformowanych uważają przesilenie mini- 
steryalne za nieuniknione, przypuściwszy, Że pp- 
ministrowie nie przylgnęli tak do tek swoich, iż 
zatrzymają takowe bądź co bądź. Niedawno temu 
jeden z nowych ministrów powiedział: „Z reformą 
wyborczą stoi i upada gabinet*. Nadeszła więc 
chwila dotrzymania słowa. Oprócz Cesarza, przeci- 
wnym jest także wniesieniu reformy wyborczej Dr 
Herbst, który określenie takowej uważa za przy- 
wilej ustawodawstwa krajowego. Ministrowie prze- 
byli Scyllę tj. sprawę daimacką; czy przebędą i 
Charybdę — tj. reformę wyborczą — wnet się 0- 
każe. 

Tym razem chwianiu się gabinetu tutejszego tó- 
warzyszy rzeczywiste przesilenie ministeryalne z 
tamiej strony Litawy. Tam minister skarbu Lonyay 
rozjątrzony opozycyą niewzruszoną D eaka, podał 
się do dymisyi a minister komunikacyi hr. Mikó 
przykład jego naśladuje. 

Nadeszła tu nota posła austryackiego na dworze 
rosyjskim hr. Chotka do kanclerza hr. Beusta. 
W nićj hr. Chotek użaia się imieniem rzą- 
du moskiewskiego na dziennikarstwo 
austryacko-węgierskie, które tak obelżywie 
traktuje sprawy rosyjskie. Szczególnie ubolewa rząd 
moskiewski nad tendencyjnie szerzoną wiadomo- 
ścią o uwięzieniu naczelnego dyrektora komór ro- 
syjskich ks. Oboleńskiego, a nawet, jak mnie 
zapewniają, prosi o sprostowanie urzędowe tej 
pogłoski. Pięknie Rosyi do twarzy z tą miną nie- 
winnego baranka! Wobec gromów dziennikarstwa 
moskiewskiego przeciw Austryi, wobec pism jene- 
rała Fadiejewa o konieczności podziału Austryi, 
Moskwa ośmiela się robić dziennikarstwu austrya- 
ckiemu zarzut, odpłaca pięknem za nadobne. Hr. 
Beust w tym duchu zresztą ma wystosować odpo- 
wiedź do kanclerza rosyjskiego. 

Z okązyi otwarcia linii telegraficznój z Kota- 
ru do Cetyni, książę Mikołaj Czarnogór- 
ski, który tak dwuznaczną w czasie ostatniego 
powstania dalmąckiego względem Austryi odegrał 
rolę, przesłał hr. Beustowi serdeczny telegram 
z powinszowaniem. Kanclerz wówczas w drodze te- 
legraficznój odpowiedział dziękując za uczucia, ja- 
kie ożywiają księcia Czarnogóry dla Austryi, i wy- 
rażając nadzieję, gwon ne pourra dire, que mos 
rólations tiennent à un fil. Dwuznaczność słowa fil 
(drut — nitka) stanowi dowcip dość ironiczny i u- 
szczypliwy. 


Depesze telegraficzne. 


Monachium 18 marca. W izbie deputowa- 
nych załatwiono wnioski o publikacyę nowej usta- 
wy wyborczej opartej na bezpośrednich wyborach, 
a to przyjąwszy przejście do porządku dziennego po 
obietnicy ministra spraw wewnętrznych, iż przed- 
łoży niebawem projekt dotyczącej ustawy. 

ztaslsruhe 18 marca. Izba wyższa uchwali- 
ła jednogłośnie wniosek komisyi, aby ze względów 
stosowności nie przystępować do uchwały izby niż- 
szej co do zniesienia kary śmierci. 

Paryż 19 marca. La Temps pisze, że komi- 
sya organizacyi municypalnej Paryża uchwaliła 
jednogłośnie wniosek L aboulaye, aby nową ra- 
dę miejską Paryża, mającą się składać z 80 człon- 
ków, wybrać na drodze wyborów powszechych; chcąc 
mieć prawo wyboru, potrzeba jednak pięć lat za- 
mieszkiwać w Paryżu. 

Paryż 19 marca. Ajencya Havasa ogłasza na- 
stępującą depeszę prywatną z Rzymu z d. 18 bm. 
Nabożeństwo żałobne za zmarłego hr. Monta- 
lemberta zarządzone przez msgra Merode, a 
które miał odprawić biskup Dupanl oup, zosta- 
ło przez Papieża zakazane, jako manifestacya 
nieprzyjazna soborowi. Ponieważ zakaz ten przy- 
kre sprawił wrażenie, Papież polecił dziś jednemu 
z biskupów włoskich odprawić nabożeństwo i znaj- 
dował się na niem w zamkniętej trybunie. Zapew- 
niają, że margr. Banneville przybywa do Pa- 
ryża, aby się rozmówić pod względem swojego dalsze- 
go zachowania się w obec kuryi rzymskiej. Dalej 
zapewniają, że wkrótce odejdzie stąd nowa nota 
wystosowana równocześnie do Papieża i do Sobo- 
ru. Niewiadomo jeszcze, czy nota rzeczona udzie- 
loną będzie soborowi bezpośrednio przez wysłan- 
nika francuskiego, czy też wręczoną będzie le- 
gatom, którzy jej potem udzielą soborowi. 

Paryż 19 marca. Najwyższy trybunał przy- 
był wczoraj do Tours. Depesza z Rzymu potwier- 
dza, że poseł francuski margr. Banneville 18go 
wieczór odjechał do Paryża lądem. 

Paryż 19 marca. Na giełdzie mówią o bli- 
skiem założeniu filii austryackiego banku central 
nego, reprezentowanej przez spółkę kapitalistów 
francuskich i kilka wyższych osób, między które- 
mi hr. Damas d'Hautfort, Alcantara, Ferd. Lastey- 
rie i Dumont. Bank ten ma rozpocząć czynności 
swoje emisyą, na którą wpłacono już całkowicie 
kapitał. 

Bruksela 18 marca. Senat uchwalił 28 gło- 
sami przeciw 23 projekt ustawy 0 reformie wy- 
borczej zgodnie z uchwałą izby deputowanych. 

Londyu 18 marca. Izba niższa uchwaliła w 
drugiem czytaniu ustawę 0 wychowaniu. Wniosek 
Dixona, tyczący Się powszechnego pozbawienia 
szkół cechy wyznaniowej, został odrzucony. Glad- 
stone przyrzekł poprawkę dodatkową względem 
urządzenia wykładów religii po szkołach. t 

Fiorencya 19 marca. Economista d'Italia 
zapowiada niebawem dekret królewski, który w 
skutku oszczędności zaprowadzonych w ministerium 
spraw zagranicznych, zmniejsza liczbę urzędników 
dyplomatycznych i konsularnych. Ten sam dzien- 
nik mówi dalej, że zdanie angielskich praw- 
ników korony przychylnem jest organizacyi sądo- 
wej w Egipcie, i dodaje: „Jeżeli nasze informacye 
są prawdziwe, rządy dotyczące uznają potrzebę ta- 
kiej reformy, ale sądzą, że zmian radykalna nie- 
może nastąpić bez współudziału wszystkich rządów 
mających w Egipcie liczne i ważne interesa.* Ten 
sam dziennik mówiąc o sprawach finansowych tu- 
netańskich, nadmienia, że ostatni krok zbiorowy 
Włoch, Francyi i Anglii usunął ostatnie trudności, 
jakic bej stawiał komisyi finansowej. 

Fiorencya 19 marca. Bia ncheri przyjął go- 
dność prezesa izby deputowanych. 

Nkzyim 19 marca. Margr. Banneville otrzy- 


jak to twierdzi Gazeta Augsburska. 
Poseł francuski w Rzymie margr. 


nieomylności. 


wać władzy. 


Wieden 20 marca. 


4} Doniesienia moje o zachwianiu się stanowiska 
ministrów, potwierdzają się, jak się dowiecie z dzi- 
siejszych dzienników. Gdy mniejszość ministerstwa 
upadła, myślał Dr Giskra, jak wam w swoim cza” 
sie pisałem, nad tem, aby zwolna zboczyć od me- 
moryału większości i przechylić się na stronę mniej” 
szości pod względem chęci pojednania. Chciał on 
się pozbyć niebezpiecznego Dra Bergera, a gdy to 
się stało, nie wiele mu już zależało na memoryale 
większości. Wiedział on, że się na stanowisku kon- 
stytucyjnem utrzymać nie może. Lecz człowiek 
strzela, pan Bóg kule nosi. W obec owych usiło- 
wań pojednania, wyrzucają ciągle ministerstwu me- 
moryał większości, a kto dzisiejsze usposobienie 
Giskry z memoryałem porówna, przyjść musi do 
przekonania, że szczerość w myśli i czynie nie na- 
leży do przymiotów jego. Ztąd wypływają niepo- 
wodzenia Giskry w ugodzie z Czechami, ztąd nie- 
dowierzająca postawa Polaków. Przejednanie naro- 
dowości nie powiedzie się nigdy obecnemu ministe- 
ryum. Do tego łączy się strona polityczna i admi- 
nistracyjna, która w powstaniu dalmackiem nie 
w zbyt brylantowem występuje świetle. Być może, 
że wotum nieufności nie przyjdzie do skutku, pla- 
ma pozostanie jednak zawsze na ministerstwie 1 
zatrzeć się nie da. Giskra chciał wotum nieufno : 
ści na to zużytkować, aby się z przyzwoitością Wy- 
cofać, to zdaje mu się jednak nie udawać, gdyż 
deputowani ministeryalni z niewypowiedzianą oba- 
wą trzymają się rękami i nogami ministerstwa 1 
pragną usunąć mu z drogi przykrości, wiedząc, że 
z upadkiem pięciu doktorów, nieodwołalnie ostatnia 
dla nich wybije godzina. Potem idzie kwestya kar- 
dynalna reformy wyborczej. Jak wam już donosi- 
łem, Cesarz nie zgadza się z tym rozwojem refor- 
my wyborczej, która prócz Niemców nikogo nie za- 


grożone. 


procesu, 


dowoli. Lecz i Niemcy wiedzą, że reforma wybor- 
cza nie jest do przeprowadzenia, obstają jednak 
za nią, gdy oni wzniecili ruch, i cofnięciem się dziś 
od tej kwestyi, nie chcą się robić- śmiesznymi. 
W łonie ministerynm wszczęła się gwałtowna wal- 
ka Herbsta przeciw Giskrze, pierwszy chce przy 
znać sejmowi głos rozstrzygający, drugi Radzie 
państwa: tak się przedstawiła reforma wyborcza na 
wczorajszem posiedzeniu. Nie mam protokółu z te- 
lecz czyż może rezultat być wątpli- 
aby sprawa ta odroczo- 


W rozprawach parlamentu północno-niemieckie- 
go nad kodeksem karnym zachodzą niekiedy wa- 
żne epizody znaczenia politycznego, jak to już 
wskazywaślimy ze względu na stosanek Wielkopol- 
ski i północnego Szlezwiku do Prus. Deputowany 
szlezwicki Kryger nie zaniedbuje w tych wszystkich 
wypadkach, gdzie idzie o skazanie czynów polity- 
cznych, domagać się, aby dopóki głosowanie po- 
wszechne nie rozstrzygnie o losie północnego Szlez- 
wiku, ustępy kodeksu karnego tyczące się spraw 
politycznych nie były stosowane do tego kraju. Ale 
obok Poznania i Szlezwiku, są także kraje niemie- 
ckie znajdujące się w tak niejasnem położeniu, iż 
stosowanie tam kodeksu karnego może być zupeł- 
nie na dowolności oparte. Deputowany saski Blum 
wskazał pod tym względem położenie Hesyi. Wia 
domo, że jedna jej część należy do Związku pół- 
nocnego, a druga leży poza Związkiem. Otóż żoł- 
nierze hescy przysięgają nie tylko swemu panujące- 
mu, ale i królowi pruskiemu jako naczelnemu wo- 
dzowi. Gdyby Hesya zazwiązkowa oświadczyła się 
przeciw Prusom, po czyjej stronie stanąć mają żoł- 
nierze hescy? Komisarz beski Hoffmann odpowie- 
dział, że Hesya nie może wystąpić przeciw Pru- 
som jako związana z niemi traktatem, ale zapo- 
mniał otem, że traktat może być wypowiedziany 
a nawet zerwany, a kodeks nie ulega zmianie. 
W razie więc, gdyby kraje południowe rozpoczęły 
wojnę z północnemi, żołnierz heski nie wiedziałby, 
komu ma być posłuszny, swemu księciu, czy kró- 
lowi pruskiemu. Komisarz bardzo mylnie wytłuma- 
czył to dwoiste położenie. Mimo tego dotyczący ar- 
tykuł kodeksu został przyjęty, jak znów odrzuco- 
ny wniosek deputowanego szlezwickiego Krygera. 

Wykreślono następnie z kodeksu obrazę człon- 
ków domów panujących w Niemczech. 

Ministeryalna Nordd, allg. Ztg zaprzecza, aby 
wpływ mowy kanclerza d. 24 lutego 0 polityce 
niemieckiej miał sprawić w Petersburgu wraże- 
nie, które się odbiło na stosunkach Rosyi do Prus, 


Banneville od- 
jechał do Paryża, jedne doniesienia mówią, że na 
tydzień, inne, że na trzy tygodnie, raz, że w pry- 
watnych interesach, drugi raz, że go zawezwał hr. 
Daru dla porozumienia się co do dalszego zacho- 
wania się wobec soboru. Tym czsaem z dniem od- 
jazdu tego posła upłynął termin zostawiony bisku 
pom do składania na piśmie uwag w przedmiocie 


Le Frangais nie tai obawy, aby proces księcia 
Piotra Bonapartego w Tours mający się toczyć, 
nie dał powodu do zajść gwałtownych, mianowicie 
ze strony obżałowanego, który nie nawykł szano- 


Wobec bilu wniesionego w parlamencie, który ma 
zaprowadzić niejakie ścieśnienie swobód w okoli- 
cach niepokojonych zbrodniami agraryjnemi, przy- 
chodzą wiadomości z Irlandyi o nowych zamachach 
na życie i mienie właścicieli ziemskich. Pospól- 
stwo daje się we znaki zarówno właścicielom jak 
rolnikom czyli dzierżawcom, podpala stodoły i wy- 
musza daniny. Rząd wysyła wojsko w okolice za- 


Parlament angielski odrzucił w nowćj ustawie 
szkolnćj wniosek tyczący się szkoły bezwyznanio- 
wéj, a lubo wobec różnorodności uznanych prawnie 
wyznań w Anzlii, podział szkół na katolickie i prote- 
stanckie nie wystarcza, przeto gabinet odrzucając 
zgodnie z parlamentem bezwyznaniowość, przy- 
rzekł wnieść ustawę o wykładach religii. Wpraw- 
dzie $ 7 ustawy szkolnćj już po części zaradził 
temu, wnosząc, aby tam, gdzie nie ma wielkićj 
liczby uczniów jednego wyznania, iżby szkoła mo- 
gła utrzymywać osobnych nauczycieli religijnych 
dla każdego wyznania, obowiązani byli rodzice sta- 
rać się o naukę religii. Ustawa ta nie zmienia 
atoli szkół publicznych na szkoły wyznaniowe. 

Lubo Cesarz Napoleon wmieszał się w zatargi 
małżeńskie i finansowe króla Franciszka z królo 
wą Izabellą i zniewolił pierwszego do zaniechania 
któryby mu przyznał prawo rozrządza- 
dzania majątkiem żony, wszelako niemożemy dać 
wiary twierdzeniu Indep. be'ge, aby wymógł na 
królu Franciszku wyjazd z Francyi pod pozorem 
podróży po Europie w celach politycznych. Cesarz 
Napoleon mógł pragnąć uchylenia skandalu, ale 
nie mógł dopomagać królowej do prowadzenia go 
swobodniej pod nieobecność jej małżonka. 

Książę Montpensier ma wytoczony sobie proces 
za zabicie w pojedynku księcia Henryka Sewilskie- 
go, i dał słowo, iż nie opuści Madrytu do końca 
procesu. Na mocy kodeksu karnego mógłby zostać 
skazanym aż do 12 lat twierdzy, ale inny paragraf 
kodeksu mówi, że obrażony jeżeli nie mógł uzy- 
skać żadnego innego sposobu zadosyć uczynienia a 
przeto był postawiony w konieczności wyzwania, 
ulega karze wygnania do lat sześciu a najmniej 


na 10 mil od miejsta swego mieszkania i miejsca 
pojedynku, i przez ten czas zostaje pod dozorem 
władz a zarazem pozbawiony jest praw polity- 
cznych. 

Jedna z depesz madryckich mówi o zaproszeniu 
przez rząd Espartera, niby dla ofiarowania mu ko- 
rony. Zaproszenie to jest prawdopodobne, gdyż Es- 
partero jest jedynym człowiekiem mającym u wszy- 
stkich stronnictw powagę, bo nigdy nie dążył 
do opanowawnia władzy, a wtedy nawet, gdy był 
nieograniczonym dyktatorem, strzegł tronu, aby 
go oddać córce Ferdynanda VII. Dziś starzec 
zgrzybiały może jednak przynieść pojednanie mię- 
dzy zwaśnione stronnictwa. Nie wziąwszy udziału 
w powstaniu r. 1868, nie przestał być jednak gło- 
wą progresistów. 

Dowiadujemy się, że pożyczka turecka na koleje 
żelazne nie powiodła się, a miino warunków nad- 
zwyczaj korzystnych, zaledwie połowę żądanej su- 
my podpisano. Właśnie korzyści przyznane sub- 
skrybentom przechodziły tak dalece granice mo- 
żmości, iż zamiast być rękojmią, stały się powo- 
dem niedowierzania w spełnienie przyrzeczeń i 
zadosyćuczynienie zobowiązaniom przez skarb tu- 
recki przyjętym. 

Donosiliśmy w swoim czasie o zajściu pomiędzy 
żandarmami tureckimi, ścigającymi jakiegoś przy- 
stępcę aż w biurze konsula rosyjskiego w Ruszczu- 
ku, gdzie tenże szukał schronienia. Najście domu 
reprezentanta obcego mocarstwa sprowadziło bójkę 
między żandarmami a służbą konsularną, i ta zakoń- 
czyła się śmiercią jednego z żandarmów i zranieniem 
kilku osób ze stron obu; a następstwem jej było 
zwinięcie flagi rosyjskiej z domu zajmowanego 
przez konsula tego państwa w Ruszczuku. Jenerał 
Ignatiew żądał od Porty zadosyćuczynienia i miał 
je sobie przyobiecane w zupełności; jakoż Cor. 
N. Est dowiaduje się, że władze tureckie udzie- 
liły jenerałowi Ignatiewowi wszelkich wyjaśnień i 
że ambasador rosyjski uznał takowe za dostatecz- 
ne. W ten sposób zajście może być uważane za 
skończone. 

Donosiliśmy już, że wydział senatu amerykań- 
skiego spraw zagranicznych oświadczył się przeciw 
zajęciu San Domingo. Pobudki, które wydział przed- 
łoży senatowi, mają być następne: że zachodzi po- 
trzeba zapłacić gotówką; że po zajęciu San Domin- 
go przyjdzie koniecznie zająć drugą połowę wyspy 
to jest republikę Hajti; że posiadanie wyspy w In- 
dyach zachodnich ułatwi przemytnictwo i wreszcie, 
że nie jest politycznym krokiem zajmować kraj 
zamieszkały przez rasę łacińską. Senat musi dwo- 
ma trzeciemi częściami głosów uchwalić wcielenie; 
otóż połowa głosów możeby się znalazła, ale nie 
więcej. 


dstatnie depesze telegraficzne „Uzósu” 


Wiedeń 21 marca (prywatna). Dziś o godz. 
10ej odbyło się nabożeństwo żałobne za hr. Mon- 
talemberta w obecności licznie zebranych Po- 
laków przebywających w Wiedniu. 

w iedeń 21 marca. W Izbie deputowanych 
uchwalono w trzeciem czytaniu kodeks postępowa- 
nia sądowo - cywilnego. W rozprawach ogólnych nad 
budżetem r. 1870 hr. Diirckheim mówi przeciw 
ustawie finansowej, Mayr i Figuly za projektem 
ustawy. Czerkawski oświadcza, iż Polacy, lubo 
małą żywią nadzieję zostania zadowolonymi co do 
kwestyi prawa publicznego, głosować będą za bu- 
dżetem, albowiem odmówienie budżetu mogłoby 
narazić państwo na większe jeszcze niebezpieczeń- 
stwa. Toman w imieniu Słoweńców takie samo 
składa oświadczenie. Na tem zamknięto rozprawy 
ogólne nad ustawą budżetową. 

Paryż 21 marca. Le Frangais mniema, że in- 
tryga reakcyonistów przeciw projektowanym przez 
rząd zmianom konstytucyi spełzła na niczem. Ce- 
sarz obstaje stale przy powziętych postanowieniach 
liberalnych. Doniesienie z Rzymu mówi, że nieobe- 
cność posła francuskiego margr. Banneville po- 
trwa prawdopodobnie trzy tygodnie. Rozprawy nad 
„de Ecclesia“ nie nastąpią przed jego powrotem. 

Madryt 20 marca. Zerwanie między unioni- 
stami a radykalistami uważane jest za nieochybne. 
Panuje tu wielka obawa z powodu rozdwojenia 
stronnictw, które sprowadziły rewolucyę 1868 r. 

Kursa. Wiedeń 21 marca godz. 1 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 61:50. zjed. 
dług państwa w srebrze 71.40 — Losy z r. 1860 
97:80— Akcye banku 724, — Akcye kredytowe 
285:80. — Londyn 124:—. — Srebro 121'40. — 
Dukat 586. — Lombardy 24430.— Losy z roku 
1864 119: 75. — Akcye franko - austryac. 11750. — 
Napoleony 9'89—. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
24125. — Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 209':50.— 
Akc. kol. północ. - wschod. 164:75. Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 115—. — Akcye banku 
jeneral. 97.50 — Renta w srebrze 71:40 — Oblig. 
indemniz. gal. 73.80 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 117.—. Akcye anglo-banku 351'—. 
Akcye kol. rządowej 389.—. — Akcye kol. siedm. 
168-75. — Akcye kol. Rudolfa 165—. =- Akc. kol. 
Pardubice. 186-—.— Akcye kol. północ. 217:50.— 
Tramway 20625. — Akcye banku budowy 69:50.— 
Akcye kol. wschod. 96.75. — Akcye kol. Alföld. 
17575. Akcye banku anglo -węgierskiego 102'50. 
Usposobienie giełdy: jak obrotne 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni tobukauski. 
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Promessy losów kredytowych, 


których ciągnienie d. A Kwietnia r.b 
zastąpi, z główną wygraną 200000 złr. 
wraz ze stęplem po 4 złr. 50 cent.. 


Losy pożyczki m. Bukaresztu 


wartości nominalnej frank. 20, losowane 
6 razy do roku, których najbliższe ciągnie- |$ 
nie z główniejszemi wygranemi 
100.000 franków, 75.000 fr,, 
50.000 fr. i t. a. 


dnia 4 Maja r. b. nastąp, j 
po KO złr. w. 2. sprzedaje 
an-2-) Jan Bartl w Krakowie. 


SYROP z CHINY i ŻELAZA 


pp. Grimault & C. 
aptekarzy w Paryżu. 

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki po- 
siada sztuką lekarska; wzmacnia wyczerpane or- 
ganizmy i zasila krew zubożałą.. Zalecany przez 
najznakomitszych lekarzy, skutkuje przeciw bla- 
daczce, wycieńczeniu, nieregularności per; ody- 
cznych odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwłaszcza tak 
często podlegają. Przykłada się do rozwoju or- 
gauizmu młodych panienek, pobudza apetyt, u- 
łatwia trawienie, p'zepisuje się dzieciom lymfa- 
tycznym, powraca ciału świeżość i jędrność na- 
turalną. 

Dostać można w Krikowie: w aptekach pp. 
Trauczyńskiego i W. Redyka — we Lwowie w 
aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Kuliaka i u p. Franzosa 
w Rzeszowie w aptece p Szaittera— w Wiedniu 
w Skłądach materyałów aptecznych pp. Raabe 
Róder — (63-11-18) 


„Błogosławieństwo Boskie u Kona !!* 


Kantor wymiany 
giełdowy i loteryjny. 
Kantor wymiany. 
Nabywanie i sprzedaż wszelkich ga- 
tunków papierów państwowych i 
przemyłowych, monet złotych i sre- 
brnych, zalecenia lokacyi kapitałów, 
wymiana kuponów, informacye. 


Kantor loteryjny. 


Losy i Promesy na wszystkie ciągnienia, 
20-częściowe kwoty udziałowe na losy pań- 
stwowe z r. 1864 po 8 złr., na Losy kre- 
dytowe po 10 złr. Przez kupno takiego 
kwitu udziałowego, gra właściciel tegoż za- 
raz na 20tą część losu dokładnie wymie- 
nionego na kursie udziałowym, a u nas zło- 
żonego, a los ten jest w dwudziestej czę- 
ści jego właśnością. Te kwity udziałowe 
zawsze odkupujemy po dziennym kursie. 
Losy na raty, Promesy na Losy 


zr. 1864 po 3 złr. (327-10-20 


Interesa giełdowe 


za złożeniem do depozytu 500 złr. na ka- 
żde kupno giełdowe t. j. 5.000 złot. reńs., 
będzie przez nas szybko i rzetelnie, wprost 
bez pośrednictwa sensalów' wypełnionem. 
Prolongacye jak najtańsze. Osiągnięty zysk 
wypłaconym będzie natychmiast bez potrą- 
cenia. Czas trwania spekulacyi wedłag u 
podobania. Programy bezpła'nie. Wyjaśnie- 
nia na zapytania ustne i pisemne. 
Józef Kohn & Co. Wekslarz, 

Wiedeń, Stadt, Schottengasse 6. 


Orzeczenie jednego z najpierwszych profesorów c. k. Kliniki 
w Wiedniu. 


Panu lekarzowi zębów doktorowi J. G. Popp 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N. 2. 


Pańską Anatherynową Wodę do ust 


badałem i znalazłem ją godną zalecenia. 


Wiedeń. Prof. QOppolzer. 
emerytowany Rektor rnagnif., Prof. na e. k. Klinice w Wiedniu, 
(2119-1-2) kr. Saski radca dworu, i t. d. 


5 E Ł ADY 
tych artykułów, z powodu ich przednioś:i wszędzie znajdujących słuszne i zasłu- 
zone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Tursyi, Anglii, Ameryce, Holan 
dyi, we Włoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych: 
w Krakowie: p. W.Redyk apt. „pod Barankiem,* p. Siedlecki apt., Górecki, p. J. 
Jahn, p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Ernest Stock-mar apt., p. Dr apt.p. Sawiczewski, 
pan I. Trauczyński (pod firmą Brunona Miczyńskiego) i pan Jakób Goldwasser 
na Stradomiu, w domu p. Deichesa. 


we Lwowie: apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolasza apt., p. A. Berlinera 
apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera p. Z. Ruckera 
i p. J. Piepesa, aptekarza. 
Także utrzymują takową na Składzie: 

W Bełzie p. Hrymak, -— w Biały p. Józef Knaus — w Bielsku p. Stanko apt. — w Bóbrce 

p. J. Zarnitz apt. — w Bochni p. Niedzielski i p. Konst. Solik, — w Brodach p. Gomuliński apt. 
— w Brzeżanach p. Zminkowski apt.— w Buczaczu p. J. Czerkawski, p. Kerceli p. M. Lipschütz — 
w CLrzanowie p. B. Sporysz apt. — w Czerniowcach p. Rożański, p. Schnirch, p. Alth i Syn i p. 
Jan Rintzinger — w Dolinie p. Traunfallner apt. — w Dobromiln p. A. Grotowski apt. — w Dro- 
hobyczy p. Kleczkowski i p. Rosenheim — w Dydowie p. M. Koniecki — w Fryszraku p. N. Lö- 
we — w Grzybowie p. Muszyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. -— w Jarosławiu p. 
Bogusz apt. — w Jazłoweu p. J. E. Wilczka apt. — w Kimpollung p. B. Sommer — w Kołomyi 
p. Różański, i p. Sidorowicz apt.— w Krynicy p. M. Nitribitt DEE — w Lutowiskach p. M. Ko- 
nicki — w Monasterzyskach = Lipschiitz — w Nowym Targa p. Laur — w Nowym Sączu p. 
Kosterkiewiczowa wdowa -- Ostrawie p. C. Weber apt. — w Przeworsku p. Świtalski apt. i p 
Janiszewski apt. — w Przemyślu pan Gaideczka i Syn, p. Machalski i pan Kozłowski — w 
dowcach p. K. Teichmann i p. F. Zink apt. — w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. J. 
Scheiter i Syn — w Samborze p. p. Kriegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A. Kramer i p. Rosen- 
heim— w Sanoku p. J Jeklicz i p, Rob. Barth — w Serecie p. I. Sommer i p. Dembniak — w 
Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. p. Ad. Beitl apt., i p. C. Kopacz — w Stryju p. Batsch apt.. 
p. Ed. Kornberger i J. D. Nussenblatt i Spółka — w Suczawie p. E. Botezat apt. — w Tarnowie 
p. W. T. A. Wielogórski -- w Tarnopolu p. Morawetz, pan W. Stachiewicz i pan L. Karmin — 
w Turce p. A. Czerniański — w Wadowicach p. Foltin — w Zaleszczykach p. Kodrębski — w 
Złoczowie p. 0. Fadenhecht—w Zółkwi p. Krzyżanowski aptekarz- w Nowym Sączu p. I. Garan. 

F. G&G. POPP, 


praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N. 2. 


Kute przez c, k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostęplowane 


czworokątne, nieprzewyiszone 


unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 


ką. [ne i Egipt szczęśliwie napowrót do Wiednia sprowadziła, wystawili mi certyfi- 


anej, a dokładności z drugiej strony (z ośmięletnią gwarancyą), 


pati AGE. - SRA EE ENA A EEE E EEE N 
CZAS z Wtorku 22 Marca 1870 


Filia e. k. 8#% uprzywil. 


Banku dla obro- *ŚŚ tu Ogólnego 


W KRAKOWIE, 


OBWIESZCZENIE 


m Na — 


„m 


EE SSETNC YA. 
Z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho- 
robach złego przymiotu, (syfilicznych), zanieczy- 
szczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku. (483-2-12) 

Dostać można w Paryżu w Aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nro 7 et 8. — Skład główny 
dla Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Hessa 
w Warszawie, we Lwowie u p. Mikolascha, w Kra- 
u p. Trauczyńskiego, w Brodach u p. Kwllak. 


10.000 sztuk tanich ta- 


Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 
sławy 


Sklad zegarków 
M. HERZA 


zegarmistrza w Wiedniu 

Stefansplatz Nr. 6 

sprzedaie wielki wybór 
aa różnego gatunku do- 

brze regulowanych zegarków za 

rocznem zaręczeniem według cenniką. 
Zegarki kieszonkowe genewskio. 

Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—132 złr. 


z złot. brzeg. do ods. 13—14 „ 
Począwszy » 1 z podwójną kopertą 13—17 „ A| lerzy porcelanowych 
5 „ ankrowe o 15 kam. 16 19 , 4 5 A å są 
å dostep Up rowrpoświ IMIS " owalnych filiżanek do kawy, dzbana- 
odi” Kwietnia do 34° Października |; : zee: pioro th 118d 33e mon 
Fo TOREB RTE M TA E x gólmiej do załecenia dla restauracyj i 
n n S m. . D 
° er . s  „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „ kawiarń. 
są godziny biórowe w naszym oddziale | zoe ; °, x.3moto8k m.so-36 > ||| skua tikryki poroslany w Wiednia, Nagler: 
o n n damsk.ośi 8 kam, 25—39 , gasse Nr 9. Cenniki na żądanie bezpłatnie. Prze- 
dla kosztownosci E 14 7322 AA |e om 
mal. . 38— 
A z z dubelt. o 8 kam. 40-—48 A RERIN EE PI ER Ai AGN t 
m ankrowe o 15 kam. 35—44 
od godz. 9 do 1 przed południem * Eres? ; ||| seo przecziszczko 
1 a <= 99,100. SE n ze skórek gorzkich pomarańcz, 
* n » O 2 Z Iodanem Potasu 
0 łudniu » n ramontówry du. BO: 90, 10u * JRE J.-P. LAROZE, APTEKARZA 
e n n zoód Eo 110. 220150 » ica des Lions-Saint-Paul, 2, w Paryłu, 
59 55 E - M ja lailese ase ora a Jodan potasu posiada niezaprzeczone włas- 


Budziki ze zegarkiem 7 ztr. 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 
Budziki bezpieczenstwa z przyrzą- 
dem alarmowym zapalającym równocze- 
śnie świecę po 14 złr. 


| ności krew przeczyszczające, ale zarazem wpływa 
| szkodliwie na organizm. W połączeniu zaś z 
| syropem ze skórek z gorzkich pomarańcz, który 
zabezpiecza wolne odbywanie wszeikich funkeyi 
i| organizmu, znosi się łatwo i bez niebez pieczeńs- 
twa przez każdą koustytucya. Łatwość dzielenia 


codziennie z wyjątkiem dni niedzielnych 
i świątecznych. 


ak i (458-2-8) Zegary ścienne własnego wyrobu W | go na dozy, pozwala lekarzom stósować go łatwo 
Kraków dnia 19 Marca 1870. AR 5 anioiak angian śl. T wszelkich temperamentów przeciw tuberku- 
sJ: $ co dzień do nakręcania d Zir. || łom, na raka, w chorobach skrofulieznych i syfi- 
Filia C, k. uprz, Banku dla Obrotu Ogólnego W Krakowie. co 8 dni n 16, z 100)" litycznych zadawinonych ; jak również przeciw 


„n gośścowi (reumatyzmom), na które jest nieomyl- 
nym specyficznym środkiem. 

Dostać można w Warszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP, Gallego i Spiessa; w 
j| Krakowie w aptece P, Trauczyńskiego; w Poz- 
j| naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 
Lwowie w aptec 


ZEN E EP 


n 

Z biciem god.i V/, god. 30, £3, 35 
non n. n Ì'⁄4 god. 48, t0, 55, 

Opakowanie za zegary ścienne 150 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej, 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
garki przyjmuję także w zamian. 


EP R O G ER ZA WH 
podróży towarzyskiej kołowej. 


Włochy, Wielki Tydzień w Rzymie, 6 dni w Neapolu; przez 
Szwajcaryę i Francyę wycieczka do Bolonii; do Londy- 
nu przez Ostende, Brukselle, Aachen, Kolonie, Iom- 
burg, Baden-Baden; przez Frankfurt nad NA. orym- 
berge, Passau, napowrót doWiednia— Wyjazd z Wiednia 
około 10go Kwietnia, powrót w końcu Czerwca. 
wota udziałowa za tę 21, miesięczną podróż z przejęciem wszystkich ko- 
sztów, wszelkich pakunków, przewodnictwa i wszystkich wygód i wyżywieniem w ho- 
telach pierwszorzędnych, wstępem i opłatą w miejscach godnych widzenia itp, wynosi 
975 złr. w. a. srebrem, 
NSG" Bliższe szczegóły zawiera dokładny program. "$ 

Osoby chcące jechać tylko do Włoch, odłączają się w Medyolanie od 
Towarzystwa i powracają do Wiednia przez górę Brenner, Insbruk, zatrzymując 
się dwa dni w Monachium i Salzburgu. Osoby te są 30 dni w podróży. Tak samo 
można jechać tylko do Paryża, Londynu i nad iten. Osoby, którym cała 
podróż za długoby trwała, mogą się przyłączyć do częściowej podróży za stosun- 
kowem wynagrodzeniem. 

Urządzenie tej interesownej podróży, oparłem na mych licznych doświad- 
czeniach, które nabyłem w mych licznych i wielkich podróżach we wszystkich czę- 
Ściach świata, przeto mogę zapewnić szanowną Publiczność, że za swoje pieniądze 
będzie wiele widziała i wiele przyjeminości mieć będzie. 

Uczestnicy mej przeszłorocznej podróży na Wschód, która moje towarzystwo 
po trzechmiesięcznej jezdzie przez Włochy, Gtrecyę, Wurcyę, Palesty- 


Dla hurtowników handlujących bronią, Ruśnikarzy. 
W fabryce broni Jana Peterlongo w Insbruku 


jest obecnie na składzie kilka tysięcy 
tereeroli, pojedynek i dubeltówek, rewolwe- 
rów, starych karabinów woj-kowych, pisto- 
letów kawaleryjskich i t. p., 
które sprzedaje po majniższych hurtownych cenach. 


DEF Cenniki bezpłatnie. "Bag (428-1-3- 


i EDO PAW ROSE CANNON + AEON CPTAPY WNE PD RMA A 
| FRYDERYK GRIESS młodszy, 


siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów z skóry, 
w WIEDNIU, kolowratring Nr. 6. 
zaleca swój wyborowy Skład (165-15-24) 
siodeł, musztuków, homont, biczów, kuferków, 
torb, angielskich piedów stangretowych, ko- 
cow na konie, potrzeb stajennych i t. p. 
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możehnie majniż- 
szych cenach. — Cennki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 


C EE A OZZIE A R TRZE TEE AE EDZEZE O OARZS 
MARSHALL SONS & Comp. < 


kat poświadczający wszelkie uznanie, co się tyczy urządzenia, prowadzenia, wygód, 
jakiemi starałem się moje towarzystwo zadowolnić. 
Po powrocie z tej podróży przedsięwezmę podróż do Szwecyi i No:we- 
gii, do czego przygotowania są już porobiozie.. 
Tak o tem jakoteż o wszystkich innych szczegółach udziela chętnie wiadomości 
486--2 
„cej js W. Rau, 
przedsiębiorca podróży towarzyskich w Wiedniu, Stadt, Stefansplatz N. 2, 
na pierwszem piętrze. 


NIE ŻY TROE 
PASTY pana BLAYN, 


pod względem trwałości z je- z pączków Sosny Morskiej. 

W Paryżu w aptece pana Blayn, ulica du 
Marché St. Honoré, 7 — w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p' 


Fabrykanci maszyn w Gainsborough, w Anglii, E 
zalecają Szanownej Publiczności swe za najlepsze uznane i rzetelnie wy- | 
konane Lokomobile, Młockarnie parowe do 
zboża, które otrzymały, na rozmaitych 10 i 


16 "JO DÓS> 67 36 GiG wystawach 1869, po uskutecznionych próbach, 


po cenie --. . . 18 21 2> 35 45 
4 Następnie kute. wypróbowane Wagi na bydło 


unoszące ciężaru: 15 20 
po cenie . . . 


Szalki do odejmowenia dostarczamy 


unoszące ciężaru: 1 32 4 10 20 
6 750 12 15 


towych, jednej luh więcej sztuk 
unoszące ciężaru: 560 60 70 80 


cukru niezbędne, dla handlarzy bydła nadzwyczaj potrzebne (z 10-letnią gwarancyą) 


. 150 170 290 230 250 300 złr. 
iciężarkami opatrzone. Bez poręczy każda waga o 50 złr., a zdrewnianemi poręczami o 35 złr, taniej 
Wagi balansowe dla każdego handlu drobiazgowego nagląco 
do WE urządzenia, ścisłości i wrążliwości. 
la każdego handlu, odpowiednio celowi, a przytem według 
wszelkich danych wskazówek (z 5-letnic gwarancyą), 


Wagi pomostowe, kute, urzędownie sprawdzone, do ważenia wozów naładowanych lub frach- oierpieniom 


wszędzie pierwsze nagrody i medale jako od- 
znaczenie, na Wystawie gospodarczo-rolmiczej 
w Galicyi w dniu 19 Września 1869, podpi- 
sany swą 8-konną Maszyną nad wszystkiemi tam 
będącemi angielskiemi Maszynami odniósł pier- 
wszeństwo i za nadzwyczajnie wielką działalność 
otrzymał pierwszą nogrodę, jak niemniej duży 
złoty medal, 


55 70 80 90 100 110 złr. 


; Mikolasza — w Brodach w aptece p. Kullaka. 
dla każdego majątku, browaru, gorzelni, fabryk 


(54-18-28 -) 
Wiadomość dia Lekarzy, 
Syrop Dra Forget. 

używa się z najpomyślniej 


aer rop du e im skutkiem przeciw ka- 
sZ 


r szlom uporczywym, kata- 
D FORGET rom, ko clases 00%, nerwo- 
wej trytacyi naczyń pł ch i wszelkin 
erstowym. Lekarze paryzcy z8 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 


25 30 40 50 cetnarów 


z żelazuemi poręczami 


otrzebne, nieprzewyższone co 


(1903-18-20)B 
60 funtów. 
30 złr. 


390 40 s0 60 70 
18 20 22 25 2750 


bydła (z 10-letnią gwarancyą). 


U 
COISETZ=KN R” 
MII ię 3 i 
BAUZ T TST] 
WBU 4.1 
E < 
Mid: 


L, Buganyi i Sp 


po cenie: . . . .350 400 450 509 


Fabryka wag i ciężarków w Wiedniu. — 


Obwieszczenie. 


Przedsiębiorstwo budowy kolei Przemysko - Łupkowskiej zamierza 
oddać dostawę 200.000 sztuk progów dębowych i 16.000 stóp ku- 
bicznych drzewa pod zwrotnice potrzebnych dla tej przestrzeni. 

Z powyższej liczby dostawić należy 50000 sztuk i 4.000 stóp 
kubicznych drzewa pod zwrotnice na przestrzeni pomiędzy Przemy- 
ślem i Chyrowem z terminem 15go Lutego 1871 r. | 

Resztę zaś 150.000 sztuk progów i 12.000 stóp kubicznych drze- 
wa pod zwrotnice na przestrzeni pomiędzy Chyrowem a Łupkowem 
z terminem l5go Czerwca 1871 r. 

Oferty na dostawy częściowe także będą przyjmowane. Oferty 
ostęplowene i zaopatrzone w 5%, wadium od sumy oferowanej, od- 
dać należy w Biórze przedsiębiorstwa przy ulicy Mayera Nr. 670% 


do ka Marca 1870, gdzie oraz bliższe waruki dostawy przejrzeć 
można. 


Lwów dnia 15 Lutego 1870. 


Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko-Tupkowskiej. 


tacionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Oprócz tego wszelkie inne możebne wagi cężarkowe. Zamówienia wykonywują się 
bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy, lub za pobraniem pocztowem. 


* FABRYKA: Margarethen, Griesgasse Nr. 26 w WIEDNIU 
MEĘ Zamówienia dla ras przyjmuje także p. Arnold Werner we Lwowie. 


teczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 8t 
w HMrakowie u pana I. 7rauczyńskiego (pod 
firmą Brunona Miczyńskiegc i w aptece „pod 
Barankiem* p. Redyka (dawniej Molędzińskiego: 
w Warszawie w składz. taateryałów aptecznych 
p. Galle; we Lwowie u p. Piotra Mikolasza 
g — w Poznaniu up. Mankiewicza — w Brodach 
p. I M. Kullaka. (7-12, 


boska ia 
Kundmachung. 


550 600 659 750 900 1200 złr. 


i SKŁAD: Stadt Singerstrasse Nr. 10. 


PAPIER FAYARD I BLAYN 


Charta chem ica du Codex. (483-2-24)T 

Leczy g'ściec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnion*, zapalenie piersi, goścce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza- 
ju itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo- 
ne są pod,isem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 


najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve St. 


$ r ; Merry, 40 — w Krakowie w aptece pana 7. Trauczyńskiego — we Lwowie 
; Die Bauunternehmung der Przemyśl- Łupkower Eisenbahn beab- w aptece p. Piotra Mikolasza — w Pradze w SAGA nit, SRG p. Vsetecky | 
sichtiget den Bedarf, der für diese Strecke nóthigen circa 200.000 oi 


Stick Eichenschwel'en und circa 16.000 Cubiefugs Wechselhólzer im 
Offertwege zu vergeben. 


Hievon wären 50.000 Schwellen und 4,000 Cubicfuss Wechsel- 
hölzer auf der Strecke Przemyśl -Chyrów bis zum 15. Februar 1871, 
der Rest mit 150.000 Schwellen und 12.000 Cubicfass Wechselhöl- 
zer auf der Strecke Chyrów-Łupków bis zam 15. Juni 1871 abzuliefern. 


Auch werden Anbote auf Theillieferungen angenommen. Die mit 
einem 5%, Vadium des Anbots-Preises versehenen gestempelten Offer- 
ten, sind bis zum 31. März 1870 im Bureau der Unternehmung Ma- 
jer-Gasse Nr. 670% zu überreichen, woselbst auch die näheren Be- 


iśurcze epileptyczme (wielką chorobę) 


| kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych Br. ©, pait- 
lisch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Już przeszło sta wyleczonych. (323-25-8) 


Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej 


Bezpośrednia jazda statkiem parowym między 


siamiouegiemm i Neyra Jorkiezme, 


dotykając Hawru za pomocą pocztowych statków parowych : 


r N 

Fr ; ehen Sitel: Allemania w Środę 23 Marca Cimbria w Środę 13 Kwietn. 
dingnisse eingesehen werden können ORA ze 30 Marca | Westphalia frede Ja Kwietn la 
Lemberg den 15. März 1870. Bóg ta H Erna E ONI 8 


Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal A65, drugą kajuta tal. 400, Międzypokłąd 55 tg]. 
Cena przewozu towarów : Ł.2. od beczki o 40 -irimh Poidolnnjy che Ka arekiot z 0- 
puszczeniem (Primage) 15'/,; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (28-11.) 

Forto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych 4 sgr, Listy powinny być oznaczone: per Ham- 
j burger Dampfschif,* 
À Bliźszych szozegółów udziela: Awgwst Bolten następca Millera w Hambur 

upełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar & Geis. 
kofer % WYIUDNIU. Neuer Markt Nr. AX i p. W. Bizheszokiiiz W KRAKOWIĘ. 


Die Bauunternehmung 
der Przemyśl-fubkower Eisenbabn. 


(485-2 3) 


Rządzca Drukarni Józef Łakociński. 


